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Wszelkie _ „Doniesienia prywatne“ 
jakoto o zafęczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żalobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 

rywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
łów, odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
po 50 centów od wiersza. 
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Lwów 1 września. 

Ze sprawozdań dziennikarskich i rapor- 
tów konsularnych można już sobie wyrobić 
dość jasny obraz krwawych zajść, których wi- 
downią była stolica Turcyi w ubiegłym tygo- 
dniu. Szczegóły tych wypadków przejmują naj- 
większą zgrozą. Gdy się je czyta, mimowoli 
staje przed . oczyma ercydzieło Grottgera „Łu- 
dzie ozy szakale'* i chciałoby się ręką oczy 
zasłonić, by nie patrzały na straszne obrazy. 

Wypadki stambulskie obejmują dwa epi- 
zody : 
krwawa hulanka motłochu tureckiego. 

Napad na bank wykonano we środę mię- 
dzy godziną 1 a 2 w poładnie. Kilkudziesięciu 
spiskowców wtargnęło do hali, zastrzeliło sze- 
ściu policyantów będących na straży i por- 
tyera, poczem zamknęło wszystkie wejścia i 
opanowało biura. Oprócz rewolwerów spiskowcy 
mieli spory zapas bomb i około dwóch kilo- 
gramów dynamitu. Część urzędników, zwłaszcza 
ci, którzy pracowali na wyższych piętrach, 
uciekli po dachu do sąsiedniego gmachu za- 
rządu monopolu tytoniowego. W ich liczbie 


znajdował się także jeneralny dyrektor banku | krwawej tak ovojętnie, jakoby to była teatralna 


Vincent. Spiskowcy, wszedłszy do biura, u- 
spokoili urzędników, że nie myślą im robić ża- 
nej przykrości, ani obrabować banku, lecz 

chog tylko urządzić demonstracyę przeciw rzą” 

dowi tureckiemu i przeciw mocarstwom, które 
tak haniebnie opuściły ludność ormiańską. 

Dwaj Ormianie byli, jak się zdaje, przywód- 

oami tej bandy, gdyż mieli szarfy przez ramię. 

Robili wrażenie ludzi wykształconych i mó- 

wili płynnie po francusku. Gdy oni chodząc 


szta spiskowców zajęła stanowiska przy otwar- 
tych oknach. Po chwili zagrzmiała na ulicy 
pierwsza salwa karabinowa. Wojsko nadcią- 
guęło, otoczyło budynek bankowy ze wszyst- 
ich stron i rozpoczęło regularne oblężenie. 


od biura do biura, uspakajali urzędników, re- | 


'Trzydziestu, co najwięcej czterdziestu despera- | patrol wojzkowy, "krzyknął, whkazująs na swych 


tów ormiańskich walczyło z jednej strony, z 

drugiej kilka batalionów, a walka ta trwała 
kilka godzin — aż do późnego wieczora. Je- 
dna za drugą padały bomby z okien banko- | 
wych, przed szeregi wojska, — wojsko odpo- 


oddział, złożony z kilkudziesięciu doborowych 


"straeiców, miał rozkaz patrzeć na okna i na-joił ręką za klaiakę i jedną nogą byi w progu, | 
tychmiast strzelać ilekroć głowa ludzka w nichįgdy w tam nadł ugodzony trzema kulami! 


LF pokaże. Trzech Ormian w ten sposób za- 
Dyrektor banku Wailfng, będąsy w liczbie 
urzędników uwięzionych przez spiskowców, roz- 
man z ioh poomójzaą Karapstem Głarą ukla- 
rzekonał go o bezowocności ich szalonego 

ać sięwzięcia i radził, by wywiesili białą 
chorągiew, a na niej List do Xldiz-Kiosku, w 
takim razie może się im uda ocalić życie, © 
celu swego, t. j. urządzenia demonstracyl, prze- 
cież już dopięli, zaś w przeciwnym razie wszyscy 
wyginą, 8 gmach bankowy będzie zburzony. 
Przywódzoa Ormian wywiesił białą chorągiew 
i kartkę, w której oświadozał, że gotów jest 
wejsć w układy. Zaniesiono to pismo do Yldiz- 
Kiosku, gdzie schronił się właśnie jeneralny 
dyrektor banku Vincent. Po pewnym czasie 
przybył on w towarzystwie dragomana amba- 
sady rosyjskiej Maxymowa. Wojsko przestało 
strzelać i przez otwarte okno rozpoczęły się 
układy. Przywódzca Ormian oświadczył, że go- 
tów jest z towarzyszami opuścić bank 1 wydać 
aały zapas bomb i dymanitu, ale pod waran- 
kiem, że Vincent im zaręczy, iż nienagabywani 
przez nikogo, będą mogli wsiąść na jaki oboy 
statek i odpłynąć do Europy, w przeciwnym 
zaś razie wysadzą w powietrze siebie wraz z 
całym gmachem. Vincent uzyskał upoważnie- 
eie sułtańskie do dania spiskowcom tej rękoj- 
mi. Więc późną nocą opuścili oni gmach ban- 
kowy, zostawiwszy w nim czterdzieście kilka 
bomb, 25 naboi dynamitowych i półtora kilo- 
gruma dynamitu. Rewolwerów oddać nie chcieli, 
oświadczając, że mogą im być jeszcze potrze- 
bne, bo gdyby zobaczyli, że przyrzeczenie Vin- 
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Pomiędzy przyjaźnią a miłością 


przez 


M. LESCOTTI. 


Dziennik Lorki. 


(Ciąg dalszy). 

21.go sierpnia. Dziś pan Piotr zjawił si 
u nas, UE kiedy mieliśmy salon pelen a 
ści. Nie szukał poufnej rozmowy ze mną. Po- 
ważnie, nie spoglądając nawet w moją Stronę, 
oznajmił E wkrótce Pc hra- 
biego de Varsange. Mama zapytała go niemniej 
poważnie. 

— (zy oczekujesz go pan w tym tygodniu? 

— Nie, pani — odparł. — Dopiero za jakieś 
dwanaś ie dni. Do tej pory będę bardzo zajęty; 
chcę załatwić waśniejsze interesa, aby być swo- 
bodniejszym pzez ten ozas, który on tu zaba- 
wi; dla tego proszą pana 'Migneta sby mnie 
miał za wytłamaczonego, jeżeli nie będę mógł 

mu służyć wieczorami do partyi szachów. 

— Ale mam nadzieję, ża nam pan Przypro- 
wadzisz swego przyjaciela — uprzejmie zapro- 
siła mama. 

On podziękował, skłonił się i wyszedł. 
Więc to rzecz postanowiona; będę hrabi- 
ną. Pierwsze spotkanie się jest rzeCZĄ najmniej- 
Bzej wagi, bo wiem przecie, że nikt mnie nie 
ierze dla moich pięknych oczu, a taka znowu 
rzydka nie jestem, abym miała odstraszać 
konkurentów. 


napad Ormian na bank ottomański i) tommińskiego, z dale poczęły dolatywsć huki 


| 


| kroków od ambasady angielskiej. ' 
wiadało rotowym ogniem; ustawiony z tyłu j miejscu biedny jakis Ormianin chciał schronić; 
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centa nie będzie w całości dopełnione, naten- 
czas drogo sprzedadzą swe Życie. Było ich 
wszystkiego piątnastu, w biurze banku zostały 
trzy trupy i sześciu rannych, kilku zaś uciekło 
niewiadomo którędy. Tych piętnastu odprowa- 
dzono pod silną eskortą do portu i umieszczo- 
no na pokładzie prywatnego yachtu Vincenta. 
Przez całą noo strzegł ich angielski okręt sta- 
cyjny „Imogene“, zaś nad ranem wsiedli opi 
na francuski parowieo handlowy „Gironde“ 
odpłynęli ku Malcie. 

W chwili, gdy szaleńcy ormiańsoy kapitu- 
‘lowali z prawem wolnego odwrotu, a wojsko 
oblęgające ustępowało z pod murów banku ot: 


wystrzałów i wybuchów bomb. To na Perze, 
Galscie i innych przedmieściach rozpoczęły się 
rzezie Ormien, które trwały przez całą noo re 
środy na czwartek i przes cały czwartek, R na- 
wet w piątek jeszcze nie ustały. W motłcch 
muzułmański rzucano hasło mordowania Ozmian 
i wytępienia całej ich rasy. Więc roxbestwiory 
tłum rznoał się na każdego, kogo pode'rzywał 
o ormiański» pochodzenie, plądrował sklepy, 
podpalał domy, rzrął, miażdżył, tretował — 
upijał się krwią. Wojsko tnrackie i policya po- 
zwalcły na to, przypatrywały się tej bachanalii 


bitwa, a nie prawdziwa rzeź tysiąca Ormianów. 
Ilu ich zginęło, tego dokładnie już się nikt nie 
dowie ; konsulowie w swych reportach donoszą 
jeno, ża oałymi wozami wywożono trupy i 
wrzicano do morza. Zdarzało się, że kupiec, 
chcąc sią zemścić na właścicielu konkurencyj- 
nego handlu, wskanywa! jego lokal pijanej 
tłuszczy, mówiąc: „Tam jest Ormianin“. Wy- 
starczało to, aby sklep do suczętu zburzono i 
wymordowano wszystkich będących w nim lu- 
dwi. Do niektórych sklepów, o których wio- 
dziano, ża należą do cudzoziamaaów, ale zatru- 
dniają służbę ormiańską , bał się wadrzeć mo- 
tloch, lecz za to przez okna strzelał z ulicy do 
snbjektów ormiańskich. Jechało dorożką dwóch 
Ormian. Wożnisa, Turek, widząc przechodzący 


pasażerów : „To są Orraienie, oni mnie bió 
chog“. Żołnierze młożyli się, huknęły strzały, 
jeden Ormianin padł trupam, drogi ranny wsko- 

azył do morza i utonął, Działo się to o kilka | 
W innem 


sią do gmachu poselstwa szwedzkiego, już chwy-' 


w plecy. Turcy porwali trupa za nogi i włekli 
przez całą Perę. Na rogach ulic przyczajali się : 


się Ormianin, pałkami go zabijali. Trupy prze- 
wożono na drabiniastych wozach i na wozach 
slutących do wywożenia śmieci. Korespondent 
Polit. Cor., zapewnia, że sam widział, jak w ta- 
kich wozach, naładowanych trupami, znajdo* 
wali się ludzie jeszcze żyjący. Głrzabsno ich 
żywcem razem z zabitymi lub wrzucano do 
morza. 

Ambasadorowie, widząc te okropności, 
wysłali w piątek do sułtana notę tej treści, że 
jeżeli wybrykom tym nie będzie niezwłocznie 
położony koniec, to Turcya ściągnie ną siebie | 
najzgubniejsze skutki. Jakoż sułtan wydał roz- i 
ksz wojsku i policyi, aby wystąpiły z całą e- 
nergią i w razie potrzeby strzelały do szaleją- | 
cych ryzunów Turków. Poskutkowało to o ty- | 
le przynajmniej, żo wojsko i policya przestały | 
jawnie aympaiyzować z motłochom tureokim. 
Od dwóch dni ustały 


narsszcie rzezie zupełnie, | 
nia chrześcijańską 


ludność Konstantynopola o- | 
bawia się, że lada chwila mogą się znów po- i 
wtórzyć. Kupcy ondzoziemsoy wywieszeją na 
swyoh sklepach sztandary swych państw w na- 
dziej, te przecie motłoch uszanuje te godła. 

Te krwawe wypadki przysporzą pracy dy- 
plomacyi europejskiej. Zadanie jej jest rzeczy- 
wiście ogromnie trudne, a wszystkich Oczy | 
zwrócone są na hr. Gołuchowskiego, który do- ! 
tąd tak szczęśliwie kierował akcyą mocarstw i | 
niezrażony tem, że jeden i drugi projekt zače- 
gnania katastrofy upadał, na zawołanie miał 
nowy. Słynął przed kilkunastu laty z pomy- As AAE a Kózka o | MBR oligakaiin="r - łaj 10 L aaa aada i 


ślał kochać się we mnie. A jednak to nie po- 

chlebnie, że tak, baz odrobiny żalu, bez jedne: 
go westchnienia, oddaje mnie swemu przyja- 
cielowi. 

Po jego wyjściu zabrałam Genię do par- 
ku. Rozmawiasłysmy dużo. Ona mi powiedziała 
z żalem, że nigdy nie wyjdzie sa mąż, bo nie 
ma posagu. 

Wiem już oo zrobię. Gdy wyjdę za hra- 
biego Henryka, wyposałę Głenię i ożenię ją z 


anem Piotrem, T 
eE ym sposobem wszyscy będą 


23:90 sierpnia. Papa jeździł do Paryża za- 
sięgnąć wiadomości o poruczniku de Varsange 
i wrócił bardzo zadowolony, Wigo tę rzecz mo- 
gę uważać za skończoną, małżeństwo moje zo- 
stało zdecydowanem. Gdybyśmy oczekiwali od- 
wiedzin jakiejś dostojnej esoby, to w domu nie 
panowałby większy rozgardyasz. Wszyscy po- 
tracili głowy. Mama układa menu obiadu, do- 
gląda ząstawy stołowej, przystrają ściany sali 
jadalnej niezliczoną ilością talerzy chińskich, 
wszystkich w jeden deseń, i sprowadza z mis- 
karmienie całego legionu ludożerców. Papa za- 
nych ramach, które przywiózł x Paryżs, dla 
zachwycenia  śriystycznych oczu hrabiego 
Henryka. 

— Ale na co to wszystko ojezulku ? — py- 
tam. — Kiedy hrabia zdecydował się przybyć 
na wezwanie swego przyjaciela, to znaczy, Że 
ma z góry powzięty zamiar ożenienia się ze 


hamelowie (tragarze) tureccy i ilekroó pokazał | 


Nie, widocznie pan Piotr nigdy nie aA 


Rok 1896. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i w Austryi miesięcznie j) zł, 10 ck 
w Niemczech 
w innych państwach 


$ 
Za zmianę adresu doplaca się PY et. 
Opłatę należy uiścić równocześnięą 
z żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 

Wiersz pełitowy albo jego miejsce . . 
w „,Drobnych ogłoszeniach* za ka 
słowo tlustym petltem po . . . . . 
tłustym garmondem po 
Korespondencye prywatne za każde słowo 
tłustym petitem po. . . « e «s» 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia , wiersz petitowy albo jego miejsce 80 oł. 
Reklamy . 20 ct. | Nekrologia . . 20 et. 
Ogłoszenia „do „Przeglądu przyjmuje bi 
DZIENNIKÓW” ul. Karola Ludwika 1. 

Ogloszania nad przeglądam ai 30 o 
Od wiersza. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


LUDWIK MASŁOWSKI. 


| Zachód 


Wschód słońca g. 5 m. 25 


Długość dnia g, 13 m. 8 


6, 38 Ubyło dnia od wćzoraj 4 m. 


słowości w rzucania nowych idei snakomity | tru rozpędzał chmury, a gdy pociąg dworski, chy — poniewsż jednak taki był rozkaz Mo- 


dziennikarz franouski H, Girardia, dziś j»dnsk 
nawet prasa francuską przyznaja , że pod tym 
względem prześcignął go Gołuchowski. Temps 
wyraźnie to podnosi j wyraża nadzieję, że 
skoro udało się hr. Gołuchowskiemu ne tak po- 
myślne tory zwrócić sprawę kreteńską , to i w 
cbecnej fazie sprawy wschodniej niezawodnie 
znajdzie jakies wyjście, „albowiem — powiada 


Temps — pomysłowość ` kierownika austryao- 
kiej dyplomacyi zaciemrja nawat sławę Gi- 
rardina*. 


Cesarz w Galicyi. 
Przygotowania. 


Już od paru tygodni, w oczekiwaniu przy- 
jazdu Monarchy, panowało w Gródku niezwy- 
kłe życie. Mieszkańcy z pośpiechem przypro- 
wadzali do porządku zewnętrzną postać swoich 
domów, naprawiano pilnie drogi i mosty, czy- 
niono niezbędne przygotowania, dekorowano 
dworzeo i budynki publiczne, wznoszono ma- 
sztowe słupy, Z których powiewają różnobar- 
wne chorągwie, i zawięszano na nich tarcze z 
herbami ziem i miast, oraz girlandy  festonów. 
Prócz tego w miarę, jak zbliżał się dzień przy- 
bycia Monarchy i rozpoczęcia manewrów, prze” | 
chodziły przez Gródek coraz częściej zastępy 
konnicy, udając Się ną wyznaczone sobie kwa- 
tery w okolicy Rudek, Komarna i Szczerca, a 
setki podwód uwijały sią codziennie tam i na- 
powrót, przewożąc rzeozy i przybory, dosta- 
wiano na dworzeo kolejowy przez liczne pocią- 
gi towarowe. 

Wezoraj od rana punował w Gródku 
wzdłuż drogi do Chłop ruch niezwykły. Z sę 
siednich wsi i miasteczek płynęła ludność nież 
ska, sziy brantwa kościelne z chorągwiami, po- 
dążały zastępy młodzieży szkolne > pod prze- 
wodniotwem swych nanczycieli. najzupeł- 
niejszym spokoju, we WzOFOWYM porządku zaj- 
mowały one miejsca, grnpując się wyciągniętym 
szeregiem wzdłuż obu boków gościńca i rozma- 
itością typów, barwnością strojów podnosząc de- 
koracyę miasta, 

Dekoracye te, skromne, alə bardzo gu- 
stowne, tworzyły jełną pałość począwszy od 
dworca kolejowego. Tutaj od tego miejsca, 
gdzie mial się zatrzymać wóz salonowy Ossa- 
į IZM, ak do poczekalni pierwszej klasy, zamic- 
nionej w poczekalnią dworską, rżucono podium 

okryte dywanem. Po nim wchodzi się wśród 
lombów kwiatów i roślin egzotycznych do 
poczekalni, zupełnie od reszty ah odoso- 
bnicnej i odpowiednio urządzonej, stamtąd 
wprost na podjazd, na którym SE powozy 
dworskie. 

Przed dworcem, Od strony torów  kolejo- 
wych, olbrzymie białe maszty ze złoconemi 
kulami u szczytu, a z emblematami i tarczami 
u połowy wysokości, dźwigały duże chorągwie 
o barwach państwowych; sam dworzec przy- 
brany był pięknie girlandami i festonami, ozdo- 
biony orłami państwowymi i chorągwiami. Po- 
dobnie przystrojony był dworzec także od stro- 
ny miasta ; podjazd zaš świeżym szutrem i pią- 
skiem przysypany — przedstawiał się porządnie. 
Dekoracya dworca jest dziełem inżyniera kole- 
jowego p. Pietruskiego. Wzdłuż alei kolejowej, 
| prowadzącej do miasta, « wijącej się aad brze- 
| gami rozległego stawu gródeckiego, biegły ró- 
wnież masziowe słupy a chorągwiammi u szczy- 
tu, połączone ze sobą festonami z zieleni. — 
(W miescie obok drogi wiodącej w kierunku 
Komarna, wszystkie domy były odświeżone, 
przyozdobione girlendami, flagami o barwach 
państwowych, krajowych i przeróżnych innych. 
Po za rgnkiem droga skręca w dzielnicę t. zw. 
żydowską , gdzie panowała także czystość nie- 
zwykła. U końca miasta końozyły się maszty, 
flagi i festony, 

Przed przyjazdem. 

Pogoda w Gródku była wczoraj niepewna; 
słońce chwilami zupełnie zasnute chmurami, na 
przemian okazywało SIę z poza nich i niknęło 
za niemi. Deszcz groził i kilka razy nawet po- 
czął kropić — wnęt jednak nowy podmuch wia: 


i 


mną, a w takim razie te obrazy i te talerze są 
zupełnia zbyteczne. 

26-go sierpnia. Obrazy już zawieszone. 
Robią wspaniały efekt. Papa cieszy się z tego, 
ale żałuje trochę pieniędzy na ten wydatek, 
utrzymując, ik taniejby mu przyszło kupić te 
lasy i pola i orne grunte w rzeczywistości, niż 
na płótnie. 

Mama znajduje, ż8 współczesaym artystom 
zbywa zupełnie na wyobraźni, Nie lubi pejzaży. 

Jeden wszakże Z tych obrazów posiada 
tajemniczy jakiś urok, który przykuwa do sie- 
bie. Przedstawia on noc letnią; księżyc w pel- 
ni strumień srebrnego Światła ciska z góry na 
rzekę, w której przegląda się stojąca na brze- 
gu młoda, urodziwa, Zadumaną dziewczyna. Co 
ona tam robi nad wodą o tej spóźnionej porze? 
Papa mówi, że oczekuje na swego narzeczone- 
go, mama zaś twierdzi, śe rozmyśla o samo- 
bójstwie. Mnie się to nie zdaje, bo ma uśmiech 
rozkoszny na ustach. Lubię ten tęskny czar 

poezyi, który wieja Z tego obrazn. Nie mogę 
oczu cderwać od niego. 

2-90 września. Fan de Varsange przyjechał 
ala dotąd nie był u nas. Mama i papa zaczy- 
nają się tem niepokoić. 

5 go września, Nareszcie złożył nam wizy- 
tę. Oczekiwaliśmy go W pozach obrachowanych 
na efekt. Papa przewracał kartki jakiej książki, 
mama haftowała ornat, a ja grałam nokturn ja- 
kiś na fortepianie. 

Pan Piotr wydał mi się jakiś smutny ; ale 
dla czego? Hrabia był zupełnie swobodnym, 
uprzejmym, może trochę nawet zanadto grzecz- 


miał nadjechać, wypogodziło się zupełnie. 

Na dworcu kolejowym na peronie, prócz 
idoborowej publiczności, zebrali się: starosta 
gródecki p. Tchórznicki, starosta rudecki p. Al- 
bin Switalski, prezes Rady powiatowej w Gród- 
ku br. Adolf 'Brunicki, prezes Rady powiato- 
towej w Rudkach hr. Andrzej Fredro, wicepre- 
zes br. Ludwik Brickman, nacze'nik sądu po- 
w'atowego w Gródku radzca Leon Kulczycki, 
burmistrz Gródka Andrzej Lippus, zarządzea 
poczt Władysław Kiernig, proboszozowie taciń- 
ski i grecki ks. Andrzej Zieliński i ks. Michał 
| Kulmatycki, rabin i przełożony izraelickiej gmi- 
ny wyznaniowej w Gródku. Prócz tego usta- 


narchy, więc też zastosował się do niego. Oe- 
sarz przyjął to zapewnienie nader łaskawie; 
zrobiło ono na Nim widocznie miłe wrażenie. 
Uścisnąwszy jeszcze raz dłoń ks. Namiestnika, 
zwrócił się Monarcha do komendanta korpusu 

przemyskiego, generała broni Galgotzy'ego i 
przez chwilę z nim w sposób ożywiony rozma- 
wiał. Generał Galgotzy przedstawił Najj. Panu 
szefa sztabu generalnego przemyskiego korpusu, 
dalej swego adiutanta, oraz naczelnika stacyi 
wojskowaj w Gródku, majora Tylkowskiego; 
przedstawił się także pułkownik żandarmeryi 


| Uhle. 


Następnie zwrónił się Naij. Pan do Mar- 


Eoi się na peronie członkowie Rady powiato-}szałka krajowego przybranego w bogaty, czar- 


wej: Konstanty br. Brunieki, dr. H. Kolischer, 
| Karol Wiszniewski, dr. Grzegorz Ziembicki w. 
i. oraz członkowie rady gminnej. ` 

Przed dworcem stanęło w półkolu 70 wój- 
tów wszystkich gmin powiatu gródeckiego z 
urzędowemi odznakami. W alei kolejowej usta- 
wiły się z jednej strony cechy rzemieślnicze, 
bractwa kościelne obrządku łacińskiego, z dru- 
giej zaś greckiego: z chorągwiami. W miejscu, 
gdzie droga się wije nad stawem, brzeg jej na- 
przeciw stawu zająły długie szeregi dziatwy 
| szkolnej pod przewodnictwem nauczycieli — na 
stawie zaś flotylla kilkudziesięciu łodzi, ozdo- 
bionych flagami, tworzyła niezwykle piękny i 
malowniczy obraz. 

Trybuny zajęła publiczność gródecka, a 
potem jaż gęstym szpalerem ustawiła się po 
obu stronach ludność w narodowych stro- 
jach, rozmaitością barw uzupełniając świąte- 
iczny obraz, jak i Gródek w dniu wozorajszym 
przedstawiał. 

Porządek panował wzorowy. Pomagały 
w utrzymaniu go: straź obywatelska pod na- 
| oz elnem przewodnictwem p. Adolfa Henze'go, 

„Sokół* pod przewodnictwem prezesa dr. Ga- 
lk wrońskiego i ochotnicza straż ogniowa miejska. 

Za Gródkiem, wzdłuż drogi, oczekiwała 
przejazdu Najj. Pana ludność okolicznych wsi 
Po przewodnictwem swych księży, wraz x 

racywami, ustawiwszy się w odstępach kilka- 
kilometrowych w malowniczych grupach. 

Naprzeciw pociągu dworskiego wyjeokał 
| dyrektor kolei, p. Deyme i przybył w nim do 
do Gródka. Poosiąg ten od Rzeszowa prowadził 
starszy inspektor kolei p. Schlösser i inspektor 
p. Edmund Bartmeński. 

Pociągiam z Przemyśla nadjechał po- 
żniej komenderujący korpusu X. gen. broni 
Galgotzy; prócz niego z wojskowych oczekiwał 
przybysia Cesarza komendant stacyi wojskowej. 
w Gródku major Tylkowski i pułkownik żan- 
darmeryi Uhle. 

Pociąg błyskawiczny ze Lwowa, wyjątko- 
wo zatrzymał się na stacyi w Gródku; przy- 
byli nim: książę E. Sanguszko w towarzystwie 
szefa biura prezydyalnego radcy Namiestni- 
otwa Gustawa Mauthnera i Marszałek krajowy. 

Pociągiem kuryerskim z Wiednia przy- 
byli w półtora godziny później: P. Minister 
wojny generał broni Krieghammer, oraz woj- 
skowi attaché niemiecki i włoski, pułkownicy : 
hr. Hitlsen-Haseler i Polio. Dzień przedtem przy- 
był szef sztabu generalnego bar. Beck i gene- 
ralny inspektor br. Paar. 


Przybycie Cesarza. 


Pociąg przybył punktualnie o oznaczonej 
godzinie. W trzecim wagonie, przyczdobionym 
jemblematami państwowemi, stał w drzwiach 
| Cesarz. W tej chwili odkryły się głowy zebra- 
nych, a wojskowi oddali ukłon przepisany. Gdy 
otworzono drzwi i Monarcha żwawym krokiem 
z wagonu wyskoczył, zgromadzeni powitali Go 
trzykrotnem, grzmiącem : Niech żyje! Ukłonem 
wojskowym i wdzięcznym uśmiechem dzięko- 
wał Najj. Pan za to przyjęcie. 

Pierwszy powitał Cesarza książę Sangu- 
szko. Monarcha podał mu rękę i kilkakrotnie 
ją uścisnął. W dłaższej rozmowie, podniósł Na- 

miestnik, że musiał walczyć o to, aby tylko 
szczupłe grono osób zebrało się tu na powita- 
nie Najj. Pana, gdyś wszyscy chcieli tu być i 
wziąć udział w przyjęciu ukochanego Monar- 


nym. Ta grzeczność, którą usiłował rozprószyć 
|nzm. zakłopotanie, wydała mi się nieco pro- 
tekoyonalną. Choć nie zdaje mi się, aby sobie 
upodobał nasze towarzystwo, jednak chwalił 
wszystko, zachwycał się nad haftem mamy, a 
potem mówił o zupełnie obojętnych rzecrach, co 
mnie znów nie podobało się woale. Jest w nim 
coś, co odpycha wszelką ponfałość ; ja też ozu- 
łam się zlodowaciała w jego obecności. Zamie- 
niłam zaledwie kilkanaście słów, które nie po- 
dobały ran się; czuję to. 

Papa był lepiej natchnionym, bo odda- 
jąc mu klucz od bocznej furtki od parku, 
rzekł : 

— Panie hrabio, zechciej uważać się tutaj 
zawsze, jak u siebie. Zrobisz mi pan zaszczyt, 
jeżeli zechcesz swobodnie przechadzać się po 
całej posiadłości, jak to miałeś zwyczaj czynić. 

Pan de Varsange odpowiedział na to 
szczerze, niemal przyjaźnie: 

— Dziękuję panu. Nie mogłeś mi wyświad- 
czyć większej grzeczności. 

Kiedy wstał, aby się pożegnać, mama za- 
prosiła go na obiad : 

„Bez ceremonii, na zwykły nasz skromny 
posiłek". 

I po co to tak było mówić nieprawdę? 
Przedewszystkiem pan de Varsange nie jest z 
tych, których się prosi bez ceremonii. A po- 
tem, czy On uwierzy, że nasz codzienny posi- 
lek składa się z takich Lukullusowych dań, jak 
nozte, którą mają mu wyprawić? 

o jego wyjściu papa wydawał się bardzo 
| zadowolonym, 


ny strój polski. Marszałek powitał Najj. Pana 
w kilku słowach imieniem kraju, wyrażając ra- 
dość, że możemy Naji. Pana znowu w kraju 
naszym waidzień. — Monsrcha podziękował i 
dodał donośnym głosem, że i tym razem tak 
semo jak zawsze, cieszy się, iġ znowu może 
być w tym kraju, w którym się czuje zawsza 
tak szezęśliwym (so glücklich). „Ja znam tu już 
teraz — rzekł Monarcha — wszystko dobrze, jak 
gdybym w tym kraju mieszkał, znam każdą miej- 
scowość t każdy zakątek,“ — Następnie prowadził 
z p. marszałkiem prywatną rozmowę, dla dalej 
stojąsych niedosłyszalną. 

Pożsgnawszy się ponownem podaniem rę- 
ki z p. Marszałkiem, zwrócił się Najj. Pau do 
grona oczekujących go 'urzędników. Gdy ks. 
Namiestnik przedstawił Monarsze szefa biura 
prezydyalnego radcę Namiestnictwa Gustawa 
Manuthnera, Naji. Pan zwracając się do p. 
Mauthnera powiedział, że pamięta, iż e już 
szefem biura prezydyalnego za czasów, gdy Na- 
miestnikiem był obecny prezydent ministrów i 
że go z tych osasów zna. Ze starostą grode- 
ckim p. Tohorznickiem, mówił Monarcha o 
sprawach i stosunkach powiatu gródeckiego, ze 
starostą rudeckim p. Albinem Switalskim o sto- 
sunkach w powiecie radeckim ; naszelnika są- 
du powiatowego radcę Kulozyckiego, oraz na- 
czelnika urzędu pocztowego w Gródku p. Kier- 
niga wypytywał się o stosunki biurowe. Najj. 
Panu przedstawił się także radca Dworu e. 
tor Deyma, którego Monarcha zaszczycił rów- 
nież rozmową. 

Z kolei zbliżył się Monarcha do przybra- 
nego — jak niemal wszyscy przedstawiciele 
szlachty—w piękny strój polski, prezesa rady 
| powiatowej w Gródku, br. Adolfa Brunickiego, 
który złożył Ma hołd imieniem powiatu i przy- 
pomniał zaszczyt, jakiego doznał przed dziesię- 
ciu laty, gdy Cesarz podczas ówczesnych mą- 
newrów gościł w jego domu w Lubieniu. 
Naji Pan rozmawiał z br. Brunickim nader 
łaskawie, wypytując się go stosunki w powie- 
cie zwłaszcza zapytywał o emigracyę, Na co 
br. Brunicki mógł dać odpowiedź, iż powiat 
gródecki dotąd nia nie wie o emigracyi. 

Monarcha zbliżył się do ustawionych rzę- 
dem ozłonków Rady powiatowej, powitał ic 
ukłonem i rozmawiał naprzód z proboszczami 
obu obrządków — ks. Zielińskim i ks. Kulma- 
tyckim — następnie między innymi z Konst. 
br. Brunickim, p. Wiszniewskim, a gdy baron 
Brunioki, przedstawiając dra Grzegorza Ziem- 
bickiego, podniósł, że jest prymaryuszem szpi- 
tala powszechnego, a przed trzema miesiącami 
dokonał nader szczęśliwej operacyi i uratował 
życie jego żony, Monarcha zapytał, ozy barono- 
wa Brunicka jest tu także, zwrócił się do niej, 
powitał ją i łaskawie przez chwilę rozmawiał. 

Najj. Pan powitał następnie prezesa Rad 
powiatowej rudeckiej hr. Fredrę, oraz innyo 
tej Rady przedstawicieli. 

Z kolei zbliżył się Najj. Pan do Rady miej- 
skiej i rozmawiał dłażej z jej burmistrzem p. 
Lippusem, którego przedstawił ks. Namiestnik. 
Najj. Pan zaznaczył w rozmowie, iż cieszy Go, 
że znowu widzi p. Lippusa, na co burmistrz 
wyraził radość miasta Gródka, że Monarcha 
raczył przez Gródek przejechać. Najj. Pan za- 
pytywał dalej o budowę koszar, a dowiedziaw- 
szy się, że budynek już got'wy i magazyny 
wojskowe są na ukońszeniu, tudzież że gmina 
| wystawiła budynek dla starostwa, wyrazii swe 


— Dobry chłopak... ani trochę nie dumny. 

Hm! nie dumny... Jabym tam za to nie 
ręczyła. 

Mama była zachwyconą. 

— (o za arystokratyczna mina; Znaóć zaraz 
pana z panów... 

— Tak, ale ani ja, ani mama, ani ojczulek 
nie mamy bardzo pańskiej miny. Może on 
znajdzie, że trącimy gminnem pochodzeniem 
i pogardzi nami Ta myśl zabija moją radość. 

6 go września, Czy on będzie prosił o mo= 
ją rękę, czy nie? 

Mama i papa ani na chwilę nie zdają się 
wątpić o tem. 

— Jutro oświadczy się — mówią do mnie. — 
Witamy cię pani hrabino. 

To dziwna rzecz; to małżeństwo, które- 
go tak pragnęłam, o którem tyle marzy- 
łam, przeraża mnie dzisiaj. A jednak hrabia 
Henryk jest bez zarzutu, ale między nim a 
mną jest jakaś jakby niczem nie wypełniona 
przepaść. 

Jnżź wiem, o co mam żal do niego; o to, 
że z jego przyczyny byłam cały wieczór smu- 
tna i nieswoja, że oierpiałam małe tortury z 
przyczyny, różnych drobnostek, które wiem, ke 
nie uszły jego uwagi. I tak, obiad był znako- 
mity; Maryanna przesądziła się doprawdy, a 
biedna mama iamentowała i tłómaczyła się przy 
każdem daniu, że to było przesolone, to znów 


za słodkie. Daremnie pan de Varsange powta- 
rzał jej: „Ależ nie, upewniam panią. Wszystko 
wyborne*. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 


zadowolenie. Monarcha zwrócił się wkońcu do | rze zajmują kamerdynerzy — dwa pokoje 
przedstawicieli religii izraelickiej, a pożegnany | zaś na piętrze stenowią kwaterę kilku woj- 
gromkim okrzykiem „Niech żyje!*, przeszedł | skowych. A 

przez poczekalnię dworską, połegnał się z ks. Z tarasu pałacyku galerya namiotowa pro- 
Namiestnikiem i p. Marszałkiem krajowym, po- | wadzi do rozpiętego na trawniku wielkiego na- 
czem oddawszy ukłon wszystkim zebranym, | miotu: jest to przenośna sala jadalna na 120 
wyszadł przed dworzec. Tu gdy się Monarcha | osób, urządzona bardzo skromnie ale nadzwy- 


ukazał, z sstek piersi podniosły się znów grom- 
kie a niemilknące okrzyki. Cesarz dziękował 
za nie nieustannie nkłonem wojskowym. 

Zaraz po wyjściu z dworca, wsiadł Mo- 
narcha do oczekującego Go pojazdu dworskiego 


i jeszcze raz ukłoniwszy się cdprowadzającym | 


Go dostojnikom, odischał do Komarna. Pojazd 
Morarchy poprzedzał powóz, w którym jechali 
starostowie powiatów gródeckiego i rudeckiego 
pp. Tchorznicki i Switalski. 
z generał-adjutantem hr. Paarem ; w następnych 
powozach podążali: gen.-adjutant Bolfras, le: 
karz przyboczny i świta. 

Gdy powóz Monarchy jechał przez ulice 
Gródka, okrzyki płynęły jak fala. Podobuie jak 
na dworcu, porządek wszędsie był wzorowy. 
Ladncść sama pomegała go przestrzegać i niə 
było najmniejszego zakłócenia. Widok na mis- 
sto i staw, a zwłaszczą ra *zeregi dziatwy 
z jednej, a na flotylla łodzi, stojących rzędem 
na stawie x drugiej stroas, był nadzwyczaj 
malowniczy. 

Przyjęcie na dworcu trwało dwadzieścia 


Najj. Pan jechał ! 


czaj gustownie. Do jakiego stopnia charakter 
polowy całego urządzenia starano się utrzymać, 
dowodem, że talerze i półmiski, służące do 
obiadów, są blaszane. — W pewnem oddaleniu 
znajduje sią także przenośna, w rodzaju na- 
miotu stajnia na 90 koni, oraz porozrzucane są 
|namioty dla żołnierzy, tworzących straż ho- 
NorowĄ. 
Tak wyglada kwatera główna. 

| W czasie gdy kwatera ta znajdować się 
będzie w OCbłopach (od 31 sierpnia do 5 b. m.) 
rozegrają się, rozpoczynsjące się wielkie ma- 
newry pięciu dywizyi kawaleryi; główna bitwa 
ma być stoczona koło Humieńca pod Szczercem. 


Korespondencye. 


Berlin 27 sierpnia. 


Dymisya jensrała Bronsaria, która wywo- 
łała w prasie niemieckiej gwar taki, jakiego 
nie wywołała żadna poprzednia zmiana w ga- 
binecie niemieckim, wysunęła przed wzrok pu- 
bliczny zmorę, która w ostatnich latach pano- 


minut. Najj Pan był w bardzo dobrem uspo- 
sobieniu, a wediug ogólnego zdania, wyglądał | 
doskonale. 

Wkrótce po odjeździe Monarchy, książę 
Namiestnik, p. Marszałek krajowy iinn' goście, 


wania cesarza Wilhelma Ilgo trapi rząd nie- 
miecki Zmorą tą jest wszechwładza kancela- 
ryi przybocznej cesarza, a równocześnie bezsil- 


sarskich działali w ostatnich czasach i działają w 


ność ministrów. Naczelnicy tych kancelaryj ce- | 


PRZEGLĄD z dnia 2 Września 1896 


Bismark nie sądzi atoli, żeby jakieś po- | 
zasłużbowe rozmowy hr. Minstera, lub jakieś | 
depesze angielskiego ambsardora w Berlinie 


wywołały to podejrzenie królowej, przeciw któ- | 


remu protestuje. Przypuszoza on raczej, że win- 
ni są temu ci sami katolicy, na których stale 
wszelkie złe zwalać przywykł. Oni to oskarżali 


prezes Tow. leśnego ks. Witold Czartoryski, Ze 
sprawozdania dowiadujemy się, Że zapas kasowy 
wynosił dnia 1 sierpnia 1388 zł. 84 et; ezłonków 
liczył» Towarzystwo 568. Po załątnieniu kilka 
spraw administracyjnych, powołano na nowo do za- 
rządu pp. Demianowskiego, Hirsza, Romańskiego i 
Tynieckiego. Dyrektor szkoły leśnej p. Tyniecki 


go zawsza O :amiary wojenna, a amba:ader 
francuski w Berlinie uwierzył tym oskarże- 
niom. List ten był pisany w parę tygodni po 
wybuchu powstanik w Heraogowinie. Bismark 
przewiduje, że zw'ązek trójcesariki odwróci Od | ażeby dzieci, zazwyczaj grzyby zbierające, poznały 
Europy wszelkie niebezpisczeństwo, cieszy s.ę | Się z niemi, oraz starać sią o wydanie ustewy re- 
nawet, ke opinia publiczna, zaję'ę Turcyą, prze- ; gulującej sprzedaż grzybów. 
stanie myśleś o wojnie Niemiec z Francyą. Następnego dnia oibyła się naukowa wycie- 
Prasa niemiecką nie może ukryć zdumie- | czka do lasów Nawojowy i N Sącza; szło o zbada- 
nia, w iaxie ją wprawił świetny przebisg wie- | nie okolic rodzimych modrzewia i tworzenie się mo- 
cu Fatclickiego w Dortmandzie. Oprócz zebrań | drzswiowych drzewostanów. 
wiacowych odbywały się tam jednocsasnie zjaz | Dnia 80 zdawał inżynier Martynec sprawę 
dy i nasady różnych stowarzyszeń i związków | z zabudowania potoku dzikiego pod Nowym Sączem, 
katolickich, a o ilości uczestników swiadczy | zaś p. Czarnecki mówił o wykonanej p:przedniego 
25 tysięcy biletów kolejowych do Dortmanda, | dnia wycieczce naukowej. Zjazd zakończył się ban- 
sprzedanych w dniu, w którym się odbywał | kietem urządzonym przez miasto. 
zjazd robotników katolickich. Na wszystkich Zmiany własności. Dobra Łuesławice i Koń- 
tych zebraniach błyszczały obok doświadcz?- | czyska w pow. brzeskim, nabył od p. Piotra Biela- 
rych szermierzy rałode sily oratorzkie. Z bar-j ckiego p. Michał Barański za 344,000 koron. 
dzo licznych przemówień wspomnę o jedaem Majątek Łubzina, w pow. ropczyckim, od spad- 
mającem ogólne znaczenie. kobiereców po śp. Saturninie Skrzeczyńskim p. Fran- 
O „niebezpiesczeństwaąch grożących mło- | ciszek Skołuba za 300.000 koron. 
dzieży i o zwalczaniu ich“, mówił znany poseł Poufne zebranie „Przyjaźni.* 


wygłosił treściwie opracowany wykład o jadalnych 
i szkodiiwych grzybach. Po dyskusyi zapadła uchwa- 
ła poleció wydziałowi, aby modele i obrazy szkodli- 
wych g'zybów poumieszczał w s.kołach wiejskich, 


W Krakowie, 


i mówca, X. dr. Soktdler. Niabezpieczeństwa, 
grożące młodzieży, określa mówca imionami: 
Wenus. Bachus, Mars i Merkury. Nad szkodą, 


mówca rczwodzić się z szasunku dla zebrania. 


którzy orzybyli za Lwowa, odjschali osobnym 
pociągiem z powrotem. 

W pół godziny po odjeździe z Gródta 
przybył Monarcha do Chłop. Tutaj, przed re- 
zydencyą w pałacykn myśliwskim przyjął Go 
hr. Lanckoroński, który wystąpił w stroju na- 
rodowym, Na obiad dworski zaproszeni zostali 
pp. starostowie z Gródka i Rudek. 


Kwatera główna. 


O dobrą milę za Gródkiem, na granicy 
posisdłości kr. Lanckorońskiego, wznosi się 
piarwsza brama trynufalna. Zbudowana z drz+- 
wa, czdobiona orłsmi, zielenią i oborągwiami, 
jest skromna , lecz gustowna. 

Zostawiszy na boku, po lewaj stronie Czer- 
leny i Lubień, droga opuszcza za Zaszkowica- 
mi powiat gródecki, a wkracza w powiat rudes- 
ski. We wjazdowej ulicy Komarna wznosi się 
druga brama tryumfalna, na grenisy między 
Komarnem a Chłopami trzenia, u wjazdu do 
parku w Chłopach ozwnrta. Wszystkie bra 


sprzeczności z zamiarami ministrów, krzyżują je į 
częstokroć wedle własnego widzimisię. wspie- 
rani rozstrzygającą potęgą woli monarszej. Nie 
pomogło ogłoszenie w nieurzędowej części ga- 
ze y urzędowej, że dymisya ministra Bronsartą 
została wywołsna jego nadwątlonem zdrowiem, | 
nie zaś nieporozumieniami z kancelaryą cesar- | 
ską. Prasa niemiecka, która niejednokrotnie 
przedtem działalność jsnerała Bronsarta ostrej 
poddawała krytyce, podnosi teraz jego samo- 
dzielność i przedstawia go w opinii publicznej 
| jako ofiarę zakulisowych intryg kanceluryi przy- 
| bocznej cesarza. Oswiadozenie rządowe w Reichs. 
anzeigerze wyszydzu reszta prasy niemieckiej, 


młodzieży bywa jewzcze zbyt lekko trak owane. 
Szkody jakie sprawia Mars między młodzietą, 
upatruja mówca w naśladowaniu wojskowych 
zwyczajów i obyczajów, a zwłaszcza w przej- 
mowaniu wojskowych poję* o honorze i wsku- 
tek tego skłonności do pojsdynkowania się 
A kiedy Bachus zrobił swoje, kiedy siły fizy- 
come nadwerążone libacyami, wtenczas masi do- 
,pomódz Merkury, to jest sztuczne przygotowaą- 
(nie się do egzaminów za pomogą znajomości 
| ze starszymi studentami. 

W jednym z okręgów w Alząoyi i Lota- 
ryngii odbyły się w tych dniach wybory: 
s ć E | Francuz otrzymał 8150 głosów, kandydat rza- 
podając w wątpliwość jego pochodzenie i po- dowy, pomimo olbrzymiej presyi władz—5 237. 
zbawiając odpowiedzialności sfery, od których | Jest w tem dowód bezsilności germanizacyi- 
wyszło. Kto zna jenerała Bronsarta, ten pogło- | nych usiłowań, która nawet bistoryczuą nazwę 
ekom o niedomaganiu jego nie chce wierzyć, | kreja chciały zastąpić przez tytuł „Prowinoya 

Omawiając te zatargi gabinetów wojsko- | cesarstwa". (Reichsland). 

wych z ministeryami, sięgają dzienniki nie- Uniesiony „ideą narodową* ks, Bismark 
mieckie i do przeszłości po dowody tego ro" | rachoweł, ke w „prow'nayi oeszrstwa” mieszka- 


| 


dzaju nadużyć szefów gabinetów Dy gnitarze ci 


my są jednakowe, wszystkie prawdziwie gu- 
stowne. 

Rerydencya Monersza w Chłopach leży 
przy drodze wiodącej z Komarna do Rundek. 
Tuż za Komarnem, przy skrecie do wsi Chło- 
py, rozciąga się obszerny, bo 25 morgów liczą - 
Gy park. zarośnięty kląbami nairozmaitszynh 
drzew i krzewów. Są tu i aleja grabowe, są 
gaie orzechowa, są dęby poważne, po nad inna 
jenak strzelają w górę smukła świerki i so- 
sny. W pośrodku tego parku znajduje się pią- 
trowy vałac hr. Kerola Lanckorońskiego, bn: 
dynek dość obsza”ny z dwoma oficynami. Pa- 
łac ten został oddany na kwatery peneralicyi 


i wyższym wojskowym, biorącym udział w me- : 
znsjdują sia również. 


nawrach. W oficynach 
kwatery, a w iednam ich skrzydle urządzeno 
także urząd telegraficzny i pocztowy, specyal- 
nia dla potrzeb okiem głównej. W kierunku 
południowo-sachodnim od tego vałacu, który 
zbudowany został przez przodków dzisiejszego 
włeściciela Komarna, przedzialony od niego 
pięknie utrzymanymi trawnikami. wznosi się 
przed kilku laty dopiero zbułowany, mały sle 
lekki i zgrabny pałacyk myśliwski: to rezy- 
dencya Cesarza. Pałacyk ten, zbudowany w sty- 
In szwajcarskim, liczy, prócz gospodarskich u- 
bikacyi, siedm pokoi. Z przedpoknin na prawo 
znajduje się pokoi generalnego adiutanta, hr. 
Paara — na lewo pokój drrgiego adintanta 
gen. Bolfrasa Z pokoju hr. Paara wchodzi się 
do pracowni Monarchy. Podobnie jak całe urzą- 
dzenie kwatery głównej, także i pokoje Cera: 
rza przedstawiają się skromnie, ale z nadzwy- 
czajnym smakiem. Wszystko utrzymane Jest 
zupelnie „feldmkssig". Sciany gabinetu i ns- 
stępnego pokoju, którym jest sypialnia. powle: 
czone są biały  kretonem w niebieskie kwis- 
ty; obicie to u góry i u dołu njęte jeti tego 
samago kolora sutymi szvurami i kwastami. 
Portyery takia sama. meble, równisż tą mate- 
rvą obite. W gabinecia debowe biuro, w sy- 
pialni dębowe, rzeźbione łóżko, szafy, toaleta, 
umvwalnia. Dywany przykrywają posadzkę, a 
z tą wojskową skromnością kłóni się przepych 
wsoaniałych deiet sztuki, gobzlinów, bronzów, 
tworzgcych ozdobę komnat, a zaczerpniętych 
z tak bogatych itak słynnych zbiorów hr. Ka- 
rola Lanckorońskiego. — Inne pokoje w parte- 


Z Alwernii włoskiej 


Zdawałoby się czasam, ża święci miewali 
chwile kaprysów. Po Go im to upodobanie w sa- 
motnych, dlu?mych, dzikich miejscach, w pa- 
rowach poszarpanych gó! w czeluśsiach skal- 
nych? Trudnoby było światu dzis eiszemu. po- 
grążonemu w blogiem używaniu znikomych dóbr 
ziemskich, zatopionemn w wirza szalonego ży- 
cią porwanemu kołem ruchu wszechświatowe- 
go. daó na to zadowalającą odpowiedź. A. je- 
dnak i on czołem uderzyć musi przed t”mi mę: 
żami, żyjącymi ongi w samotności; i on od- 
czuwa wzniosłość ich poświęcenia ; i on uznaje 
potrzebę życia samotnego, choć sam w samo- 


| 
| 


zawsze w walce z ministrami starali się przechylić 
szalę wpływów na swoją stronę. Już w roku 
1806 sławny minister Stein podał w tej spra- 
wie memoryal Fryderykowi Wilhelmowi IL, 
wskazując, jakiej samowoli mogą się dopuszczać 
szefowie gabinetów, działający w ukryciu przed 
kontrolą opinii publicznej. Prawdziwą plagą 
dla kraju byli ci dostojnicy za czasów Wilhel- 
ma 1V. Wilhelm I dawał posłuch jedynie mi- 
nistrom, a pomimo to starał się zajść drogę 
ministrowi woiny, Roon'owi, naczelnik gabi- 
Į netu wajskowego, Manteuffaj, znany intrygant 
(i pochlebes. Głwałownie zaatakował tego o- 
jeverał wyzwal przeciwnika na poledynek: 
zranił go leoz pozostał na urzędzie. Manteuffel 


mianował już przedtem ministrów. a nawet, 
Z jego listu z: 


spiskował przeciw Bismsrzowi. 
roku 1865 widzimy, iż prosił cesarza, by „miał 
na oku Bismarka“. przypisywał nawet Biamar- 
kowi plany wrogie dla cesarza. Energiczny 
minister Roon wreszcie oświadczył, iż jeden z 
dwóch musi ustąpiś. Ku powszschnej radości 
odrzekł Mantenffel. 

Organ ks. Bismarka Berliner Neueste Nach- 
richten zamieściły wczoraj list pissny przez 
kanclerza w r. 1875 do cesarza Wilhelma, a 
mający oczyścić go z zarzutu, iż przygotowy- 
wał się wówczas do wojny z Francyą. Książę, 
odjechawszy z Kissingen, bawił wówczas w 
Warzinie. W liście swym, mającym datę 138 
sierpnia, dziękuje przedewszystkiem cesarzowi 
za list z Gastsinu. Nie bawiąc się w długie 
, wstępy, przechodzi ks Bismark do rzeczy, a 
;mianowicie do uwag królowej angielskiej, za- 
komunikowanych cesarzowi, a wynikajanych 
i obawy uzbrojeń niemieckich przeciw Fran- 
cyi. Bismark ubolewa nad tem, że królowa nie 
wytłómaczyła sią jaśniej i nie powiedziala, 
zkąd ma że wiadomości. Utrzymuje on. że am 
basador niemiecki w Berlinie, hr. Miinster, 
mógł tylko bardzo ogólnikowo mówić o może- 
bności woiny, przyznaje atoli, że nie byłoby 
korzystnem dla utrzymania pokoju. gdyby Fran- 
oya nabrała pewności, ża pod żadnym warun- 
kiem saczepiona nie będzie. „Niedobrza jest — 
pisze Bismark — utrzymywać przeciwnika w 
przekonaniu, że na niego pierwsi nie uderzymy*. 


Oni z tych miejse ndludnych i samotnych wy- 
syłali swych posłańców pod postanią węzłów 
| dachowych, które ludzkość wiązały z Bogiem, 
‘do Niego ją zbliżsły i popychały. Oni „wxydy- 
,chaniem nomem i jękiem rzewnym* wybra- 
„szali od Boga moc, która ich braci rzuconych 
|w odmęt świata, otaczała niewidzialną siecią 
Í pobudek szlachatnych, idei nowych i lepszvch, 
(czynów podniosłych i miłosiernych. Te dncho- 
i we węzły i ta niewidzialna sieć nstchnień bo- 
'kych wyproszonych Drze: świętych pustalni 
ków. sprawiały zbiorowe podniesienie się bądź 
pewnego narodu, bądź jakiejś waratwy spola- 
czeństwa, albo zwracały ludzkość na tory proat- 
| sze i godniejsze. 

Gdyby się zjawił jaki 


genialny człowiek 


tności żyśby nie umiał. Dlaczego święci upo:|i okiem duszy rzucił na te zdobycze, płynące 
dobali sobie w samotności? Bo tam byli bliżej z kontemplacyi ludzi w samotnośsi Źvjących, 
Boga i szczęśliwości; bo tam uwalniali s'ę sto- | tenby z pewnością według prawa niewątpliwa- 
pniowo od pyłu ziemskiego; bo tam skupiali go, że nio na świecie nie ginie, abliczyć umiał, 
w sobie siły żywotne, spotęgowane bliskością ile dobrodziejstw spłypęło na dany wiek lub 
i wpływem Boga, które potem rozsiewali wśród , naród z życia samotnego świętych. Czy umar- 
ludzkości, pogrążonej w zwątpieniu, w prochu. j twienią pustelników Tebaidy poszły na marne? 
Tym sposobem ozasem wychodzili stamtąd nie- Czy góra Athos napróżno brzmiała jękiem no- 
znani poprzednio olbrzymi ducha, którzy brali | onym zakonników? A grota Magdaleny przy 
swój wiek na barki, przekształeali go, napeł:| Marsylii, pieczary Hieronima przy Betleem, 
niali pierwiastkami nowemi. A. wieki następne | pustynie Maryi w Egipcie. atali nie wylały 
padały przed nimi na kolana, uznawszy ich za | potoku dobrodziejstw na dusze ludzkie? Czy 
przewodników i dobroczyńców narodów i spo. | Bielany krakowskie bezselowo i bezużytecznia 
łeszeństw. RC zostały wzniesione przez dobry naród polski ? 
Czasem jednak woale nie wychodzili z są- |I za to nie miałżeby otrzymać żadnej u Boga 

motności, ani się światu nie pokazywali. W niej | nagrody i łaski ? s l 
woleli spędzić cały żywot; pogrąteni w Bogu, | . Sw. Franciszek jednak nie był = tych lu- 
utożsamieni z naturą ioh otaczającą, Choć na, dzi samotnych, którzy jedynie w Bogu żyjąc, 
ziemi, już szczęśliwością wieczną Oddychsli;; dla społeczsństwa dopiero pośrednio pracują. 
choć jeszcze obieżami świata otoczeni, nia skrę: | Była to natura zbyt czynna i ene-giczna, aby 
już m nich niemal wyzuci, bo mogła wyłącznie na rozmyślaniu poprzestać. 


powani niemi, ju ć : 
światłem zaziemskiem olśnieni. A czy mniemać , Lecz również była to dusza tak rozkochana 
w Bogu, iż aamo życie czynne bex namaszcze- 


będziemy, że ci członkowie rodziny ludzkiej | w í € 8 bex 
byli bezutyteczni dla społeczeństwa ? Och, nie! | nia samotności zadowolióby jej nie było mo- 


i wspólności interesów umysłowych, które więcej 
znaczą niż pochodzenie ; przyłączenie zaś Alza- 


'sposobieniu i chęciom zabranych Srodki wy- 


e |wiacya ceszrstwa', podtynają od samego ty- 
statniego deputowany, Twesten. Rozgniewany | 


ją słabo zfrancuzieni Niemcy, którzy w końcu 


przy udziale przeszło 1000 uczestników, odbyło się 
w niedzielą poufne zebranie członków  stowarzysze- 
nia „Przyjażai*. Oprócz uczestników z miasta przy- 


jaką młodzieży: wyrządza pierwsza, nie chce | było na zgromadzenie grono włościan z dalszych 


okolic, czem uczyniono pierwszy krok do wciągnię- ' 


Niebszpiecreństwo grożące ze strony Bachusa | cią włościan do tych organizacyi katolickich. 


Po zagajeniu posiedzenia przez robotnika p. 
Laskowskiego, przystąpiono do wyboru prezydyum. 
Przewodniczącym wyorano p. Jaczyńskiego, I za- 
stępcą p. Geja z Grzegórzek, II zastępcą p. Nowaka 
z Zakrzówka, sekretarzami zaś ks. Zakrzewskiego i 
p. Sitkę. Przewodniczący powitał delegatów „Przy- 
jażni* z Nowego Sącza, na co w serdecznych sło- 
wach odpowiedział robotaik kolejowy p. Strocki. 

Według porządku dziennego przemawiał pierw- 
szy robotnik p. Feldman na temat: „Socyaliści a 
włościanie". Zaznaczył, że lad staje się coraz więk- 
szą potęgą, a to Się nie wszędzie podoba. Tą potę- 
gę chcą socyaliści dla siebie pozyskać i zabiegi w 
tej mierze czynią agitatorzy „z krzywymi i niekrzy- 
wymi nosgami*, Wyparli się oni Boga i Oczyzny, a 
wyzyskują biedny lnd. Są oni narzędziem w rękach 
kiervjących za granicami naszego kraju. Dalej wy- 
kazał mowca zgubne dążenia socyalistów dle ludu 
i robotników, wyzyskiwanie przez nich robotników i 
zakończył okrzykiem: „Niech żyje katolioka polska 
Sprawa robotnicza! Niech żyje jej rodzona siostra, 
katolicka polska sprawa ludowa!“ 


zrozumieją, iż obowiązek ich polega na sio- 
pieniu się ze zjednoczonym narodem ni3- 
mieckim. 

Ale ks. Bismark zapomniał, że Alząci i 
Lotaryńczycy związani byli z Francyą histo- 
rycznie, że wpływ fravou:ki utrwalił się tam 
dobrowolnie, na gruncie wolności i kultury, 


Mowca przedłożył następujące rezolucye: 1) 
Robotnicy katoliccy, zebrani na walnem zgromadze- 
niu „Przyjaźni“ stawiają zasadę: Zaden włościanin 
kochający Boga, Ojczyznę i dbający o dobro swego 
stanu, łączyć się nie może z socyalistami, jako wro- 
gami Boga i Ojczyzny i włościańskiego stanu. 2) 
Robotnicy katolicey oświadczają, że zawsze, nie tyl- 
ko w sprawach prywatnych, ale przedewszystkiem 
w każdej pracy publiczn-j iść pragną solidarnie z 
prawdziwie katolickimi włościanami, W szczególno- | 
sci zaznaczają konieczność tej solidarności w zbliża- | 
jących się wyborach. | 

rozprawie, X. Sopuch dorzucił kilka 
szczegółów o organizacyi „Przyjaźni* w Nowym Są- 
czu, do której garnie się lud wiejski; na jednem 
zebraniu byli obaj posłowie Potoczkowie. Poseł do 
Rady państwa p. Jan Potoczek prosił, aby na jego 
ręce robotnicy nadsyłali wszystkie swoje zażalenia, 
a on będzie ich rzecznikiem. Na wniosek X. Sopu- 
cha, zebrani wznieśli okrzyk na cześć posła Jana 
Potoczka. Mowca piętnuje niegodziwe postępowanie 
socy. listów wobec członków „Przyjaźni*, które co- 
raz więcej się szerzą i dlątego nie powinni ich 
4 członkowie traci ducha. Niebawem powstaną 
Lwów 1 września. , „Przyjaźnie* w Stanisławowie, Starym Sączu; Pod- 

Ze sfer towarzyskich i urzędowych. Prezy-, górzn, Żyweu; za rok, lub dwa nie będzie miaste- 
dent miasta dr. Godzimir Małachowski powrócił do | ezka, gdzieby nie było „Przyjażni*, Wtedy zwoła 
Lwowa. — Pan Korytowski, wiceprezydent krajowej się kongres krajowy celem obmyślenia drogi, jaką 
dyrekcyi skarbu wyjechał do Maryenbadu. |ma pójść sprawa robotnicza. 

W sprawie budowy nowego teatru na placu | Rezolucye zgromadzenie uchwaliło. 
Gołuchowskich, okradowała komisya znawców, skła- | Dragi punkt porządku dziennego „Nasz pro- 
dająca się z pp. radców namiestnictwa Moraczew- | gram* przedstawił p. Popiołek. W jędrnem prze- 
skiego i Kawryszkiewicza, architekty Schulza, dy- | mówieniu rozpatrzył program partyi socyalno demo- 
rektora szkoły przemysłowej  Gorgolewskiego, ay- | kratycznej, wykazując jego zgubne strony; zatrzymał 
rektora urzędu bndowniczego Hochbergera i inż. | się nad nakreśleniem obrazu, jakbyto wyglądała ro- 
Brunzeka. Komisya ta uchwaliła przeprowadzić | dziną według tego programu, gdzie rodzice mają 
jeszcze trzy sztuczne, bardzo Silne obciążenia i na oddawać dzieci zaraz po urodzeniu do „dzieciarni* 
podstawie uzyskanych dat wyda ona ostateczne o- | socyalistycznej, nie troszcząc się o nie. Jako naj- 
rzeczenie, czy grunt na placa Gołuchowskich nadaje | ważniejsze punkta programu „Przyjaźni* w przeci- 
się pod budowę teatru. è wieństwie do programu socyalistycznego, postawił 

30 pułk piechoty zostaje przeniesiony do Tar- | mówca: 1) Poszanowanie religii i moralności, tych 
nopola; na jego miejsce przybędzie z Tarnopola | najdroższych skarbów naszych; 2) poszanowanie 
55 pułk. sprawiedliwie nabytej własności; 3) bronienie pracy 

Doroczne zebranie członków Tow. leśnego , od wyzysku; 4) zapewnienie ustawami edpowiedniej 
odbyło się w dniach 28, 29 i 30 sierpnia w Nowym opieki nad pracą; 5) zaprowadzenie zupełnego od- 
Sączu. Z różnych stron kraju przybyło na zjazd ten poczynku świątecznego i niedzielnego; 6) sprawie- 
przeszło 80 uczestników. Po serdecznem powitaniu dliwe unormowanie czasu i godzin pracy; 7) spra- 
gości przez burmistrza p. Lipińskiego, zagaił obrady wiedłiwe unormowanie pracy kobiet i dzieci; 8) le- 


tów do Nismiec dokonano gwzłtem. wbrew u- 
jątkowe i warunki, w jakich znalazła się „pro- 


tuła tego, który przypomina o podboju i nie- 
woli, mogą jedynie podniecać nozucia wsirętu 
i ożywia petryotyzm franouski. 

Wiecznie otwarte raza się nie goi i ugo- 
da francusko - niemiecka nie nastąpi dopóty. 
dopóki z oderwanych prowiacyi nie będzie co 
najmniej zrobiony kraj autonomiczny. 


KRONIKA. 
| 


|: Połączył więc ów święty życie czynne | czego tak gorliwie nie pragnął, jak samotności. 


z życiem kontemplacyjnem. A połączył tak ści- | To tek skwapliwie szukał wszędzie miejsco od- 
śle. że się wzn%ósł ponad wieki i stał się po'ludnych, podatnych do modlitwy, rozmyślania, 
św. Pawle naprawdę jednym z największych umartwienia. Pomiędzy wszystkiemi jednak za- | 
ludzi społsczności chrześcijańskiej. Kiedy mąż słynęła najbardziej góra Alwernia, położona |! 
ów mniemał, że zawód jego czynny wśród lu- między źródłami Arnu i Tybru, góra po Gol-| 
dei, składający się x przykładów, jakie czerpał gocie najświętsza i najwspanialsza. Tam bowiem ! 
z życia Chrystusa, ze słowa, którem wielbił , spełniło sią zdarzenie jedyne po męce Chry- | 
Chrystusa, z myśli i uczynków, któremi roz-| stusa w dziejach cudu: Otrzymanie blizn sw. i 
powszechniał Jeg” Naukę, wymega wypoczyn: | Franciszka. I 
ku i nsprawy, aby dusza nie była na szwank | 
wystawiona lub prochem ziemskim owionięta, | 
wtedy uciakał do samotności. Tam święty żył! | 
tylko w Bogu, o Jego wielkości i dobroci roz- | 
myślał. Tam podewał ucho wewnętrznym na- i 
tehnieniom. któremi Bóg obfisie nagradzał go, | f 
wskazując mu drogi, jakiem! wznosić się doń | W marcu 1215 roku przybył mąż boży} 
coraz wyżej można, jakiem! naorgwę społzozno- | z Hiszpawii do Asyżu, gdzie mu oświadczono, | 
ści przedsięwziąć i wykonsć, jak dzieło wszsch- ke jago wielki zwolennik i dobroczyńca Orlando! 
światowe założyć i utwierdzió. Kościół sam | hr. Cattani ofiaruje na pobyt nieograniczony | 
podnieś% i uwolnić od naleciałości ziemskich. | jemu i jego braci górę Alwernię, miejsce od- 
Tam ciało jego wątlało i zsmierało, wyniszczo- | ludne, dalekie od wrzawy świata, wolne od po- 
ne postami i czuwaniem, sle za to duch jego | kus grzesznych. Sw. Franciszek ucieszył się tą | 
rozrastał się coraz szerzej 1 wyżej i szybował ; wiadomością i bezzwłocznie tego samego roku 
lotnie ku niebu po szlakach duchowych, zwy- ; w sierpniu postanowił sam zwiedzić górę. Za- 
kłym śmiertelnikom niedostępnych. Tam echem | bierając ze sobą czterech braci i puszczając się 
odbijały sie o skalne wądoły lub gaje cieniste | w drogę, tak przemówił do nich, jak to zwykł | 
jego wzdychania i jęki, lot biorąa do Pana | był czynić: „Ty, bracie Mateuszu, będziesz na- | 
Niebieskiego, od którego wysłuchane wrarały | szym stróżem w czasie podróty, zachowując | 
na padół ziemski w postaci kcjącego balsamu, | nasz zwyczaj, tj. odmawiając w swoim czasie 
rozlewającego się po zbolałych sercach ludz: | obrządek święty, rozmawiając o Bogu lub za- 
kości. chowując święta milczenie; nigdy zaś myśleć 
nie będziemy o tem, co bądziemy jedli, dopóki 
| nie nadejdzie czas; a wtedy będziemy żebrali 
E drzwi do dcewi, a gdzie nam Bóg przygo- 
tuje przytułek, tara zamieszkamy.* Czyż nie 
odgadł ducha swego patryarchy jeden z jego 
wiernych synów, kiedy w tych wierszach opie- 
wał cnotę, który św. Ojcieo najwięcej cenił, zo- 
wiąc ją swą oblubienicą..— ubóstwo: 


„Nel crudo sasso, infra Tevere ed Arno, 

Da Cristo prese I ultimo sigillo 

Che le sue membra due anni portarno.“ 
(Dante — Parad. 11) 


s 


nse... O, Franciszku! 

Ślepym był Świat; tyś mu wzrok przywrócił. 
Trątem okryty; tyś go oczyścił. 

Umarłym; tyś go wskrzesił. | 

Do piekieł się chylił; tys do nieba prowadził." 
(Gwido — Biemieński,) 


Po nawróceniu swem św. Franciszek ni- 


- 


| 


pasze zorganizowanie i przeprowadzenie asekuracyi 
od choroby i wypadków; 9) zaprowadzenie informa- 
cyjnych czyli wywiadowczych biur pracy. 

Potem zabrał głos pan Sitko i wykazywał agi- 
tacyę na rzecz socyalizmu, szerzoną ze strony ży- 
dów. P. Kostąński usiłował bronić partyi socyalnej, 
twierdząc, że dzieci mają być zabierane rodzicom, 
według ich programu, nie zaraz po narodzeniu, ale 
dopier» później w wieku gzakolnym; że Booyaliśni 
dla tego szpitale potępiają i Tow. św. Wincentego 
a Paulo, że każdy robotnik tyle powinien zarobić, 
żeby nie wyciągał ręki. Na te wywody powstało 
pewne rozdrażnienie w zebraniu; przewodniczący 
wszakże zostawił swobodę głosu mówcy, Odprawę 
panu Kostańskiemn, wśród zebrania, dali pp. Jan 
Staszczyk, ks. Sopuch, ks Czencz T. J, p. B.le- 
sław Filińskii ks. Flis. Gdy panu Kostańskiemu 
chciano udzielić głosu do repliki, pokazało się, że 
opuścił już salę, 

Zgromadzenie przyjęło dalej postawioną przez 
p. Staszczyka rezolucyą co do zestawienia postala- 
tów robotniczych i zorganizowanych powiatowych i 
krajowych związków „Przyjaźni“, oraz rezolucyę ks. 
Łukasika z Krzęcina o zwoływaniu zebrań w mniej- 
szych miastach kraju. 

Jeden z dalszych mówców podniósł, ile to pie- 
niędzy kosztował ostatni wiee gocyali tyczny w Lon- 
dynie, jak kosztowną była tam wycieszka p. Da- 
azyńskiego, gdy kongres ten nie przyniósł żadnego 
pożytku robotnikom. 

Ogłoszono następnie wybranych przez poszeze- 
gólne „Przyjażnie* delegatów do komitetu wybor- 
czego przy wyborze posła z V kuryi. Wybrani de- 
legaci w liczbie 30 mają reprezentować sfery robo: 
tnicze katolickie, 

Zebranie zamknął ks, Łabaj, zachęcając do 
dalszej gorącej pracy w kierunk=, jaki sobie „Przy- 
jażnie* zakreśliły. 

Ks. Łobanow, o którego śmierci doniósł wozo- 
raj telegram, zmarł nagle w drodze z Wiednia do 
Kijowa, w pobliża stacyi Szepetów .a Ka. Łobanow- 
Rostowski, urodzony w r. 1822, przebył długą ka- 
ryerę dyplomatyczną W czasie wojny krymskiej 
był sekretarzem poselstwa w Bęrlinie; następnie 
Jako radca legacyjny w Konstantynopolu, mianowa- 
ny zostął ambasadorem przy Porcie. W r. 1867 zo- 
stel gubernatorem w Orle, a w r. 1868 pomocni- 
kiem ministra spraw wewnętrznych Timaszewa. Po 
ukończeniu wojny tureckiej był przez trzy lata zno: 
wu reprezentantem Rosyi w Konstantynopolu i 
stamtąd przed trzynastu laty przeniesiony został do 
Wiednia, jako ambasador. W stycznin 1895 r. po 
nominacyi hr. Sznwałowa jenerał-gabernatorem war- 
szawskim, został ks. Łobanow mianowany ambasa- 
dorem w Berlinie, lecz zaraz po Śmierci Gierga dnia 
12 marca 1895 r. został powołany na stanowisko 
ministra spraw zagranicznych i na niem pozostał 
dotąd, W tym charakterze towarzyszył teraz carowi 
w jego podróży do Wiednia. W podróży z Wiednia 
do Kijowa zaskoczyła go nagle śmieró, 

Zmarły był człowiekiem nadzwyczajnej ogłady 
i enropejczykiem w całem słowa znaczeniu. O deli- 
katności jego ncznó Świadczyć może fakt następu- 
jący: Kiedy był jeszcze pomocnikiem ministra 
spraw zewnętrznych, był pewnego razu na nabożeń- 
stwie w katolickiej katedrze áw. Katarzyny w Pe- 
tersburgu. Nie znając, jako prawosławny, liturgii 
katolickiej, a nie chcąc niewłaściwem zachowaniem 
się podczas nabożeństwa drażnić uczuć katol'ków, 
uważał ks. Łobanow pilnie na to, co czynili inni 
i starał się ich naśladować. W ten sposób, choć 
prawosławny, klękał, wstawał i pochylał się podczas 
nabożeństwa, tak, jak tego wymagają zwyczaje w 
kościele katolickim. em -- m JĘ* i 

Order Białego Orła, który otrzymał br. Be- 
deni, jest pochodzenia polskiego, a założenie jego 
sięga bardzo odległych czasów. Uatanowić go miał 


„pierwszy jeszcze Przemysłuw, wódług innych Kazi- 


mierz Wielki, a znowu według innych miał cn być 
nadawanym przez królów aż do Zygmunta III. Po- 
zytywnych dunych nie ma jednak w tym kierunku. 
Wiadomem jest tylko, że kilkakrotne usiłowania 
królów polskich w kierunku nadawania orderów 
rozbijały się o opór stanów sejmowych, które po- 
woływały się zawsze na ustawowe zabronienie na- 
dawania orderów. O ten opór rozbiły się usiłowania 
Władysława IV, który jnż dla orderu nzyskał po- 
twierdzenie Stnłicy apostolskiej. Dopiero za króla 
Stanisława Augusta występuje na widownię order 
Białego Orła, rangą wyższy od orderu św. Sta- 
nisława. 
Dziś order ten tak wygląda: Szeroka wstęga błękitna ° 
przechodząca przez piersi, z lewego ramiona, spięta jest 
u prawego boku znakiem, na którym wyobrażony 
jest czarny orzeł z dwu złotymi głowami, W środku 
tego czarnego orła znajduje się gwiazda złota, a w niej 
emaliowany krzyż czerwony, w którego środku jest 
orzeł biały ze złotą koroną na głowie. Oprócz tego 
nosi kawaler orderu Białego Orła na lewej piersi 
gwiazdę, na której znaj uje sią krzyż otoczony 
trzema obwódkami. Dwie pierwsze obwódki są zło- 
te, a trzecia czerwona, naokoło zaś obwódek znaj- 
duje się napis: Pro fide, rege et lege. 
Państwo żydowskie. Jutro przybędzie do 
Lwowa dr. Teodor Herzl, autor głośnej broszury 
„Der Judenstsat*, z zamiarem zainieyowania tutaj 


„Ubóstwa słodka miłości, 
Czemże cię serce ugości ? 
Tyś maluczka, ubożuchnu , 
Jak pokora, twoja druchna, 


Nie potrzeba ci nakrycia 

Do jedzenia i do picia; 

Krom korzonków, wody, chleba, 
Ubóstweczku nie nie trzeba, 


Wybredniejszą zadowoli 
Dorzucona szczypta soli; 

Spokój znać w jej każdym kroku, 
Nie dopatrzeć troski w oku. 


Nie dla niej zastawne stoły, 
Obiad jej na ziemi gołej; 

Lecz na Śmierć idzie bsz wstrętu 
I nie pisze testamentu. 


O spadek po niej najpewniej 

Nie pokłócą się jej krewni. 

O, ubóstwo! skarbie nieba I 

Tobie z ziemi nie nie trzeba...“ 
(Jacopone da Todi — Siemieński.) 


Cóż za prostota i ufność w Opatrzność 
Bożą tego męża bożego! Przybywa na górę 
Alwernię i bierze Ją w posiadanie, powodowany 
nie darem ludzi, nie własnym popędem, nie 
chęcią posiadłości, lecz tylko.. oznakami rado- 
snemi tulących się doń zwierzątek skrzydlatych. 
Oto bowiem, co mówi do swych towarzyszy, 
wstępując na górę: „Wierzę, o bracia najmilsi, 
że jest wolą Pańską, abyśmy na tej górze sa- 
motnej zamieszkali, ponieważ taką radość i wa- 
sele z naszego przybycia okazują nasze braci- 
szki, ptaszki. * 

(Dokończenie nastąpi), 
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PRZEGLĄD 2 dnia 2 Września 1896. 
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wielkiej agitacyi na rzecz idei odbudowania niepod- ; ożywionej, koryto Wisły będzie zwężone celem po- | Maryan Signio, profesor BEES Pańska 12 katolikiem, w działalności dotychczasowej przed- 
ideał dra Herzła się ziścił, ułatwiłoby żydom gali- W drugiej kategoryi robót ukończone będą , wu choralnego. powołanie więc jego na kierownika polityki 
cyjskim przeniesienia się na stałe do Palestyny, | prace, rozpoczęte w r. 1895. ; zagranicznej byłoby niewłaściwem. Także no- 
stowarwyszonie, obecnia zawiązujące sią w Londynie W trzeciej kategoryi robót chodzi głównie | o minacyę Szyszkina uważujątu za nieprawdopo- 
pod tytułem Jewish Company, którego celem będzie | o pograniczne ezęści Sanu pod wsią Sarzyny. Myśl | Część ekonomiczna. dobną, gdyż Szyszkin ma reputacyę szowinisty 


likwidowanie majątków Żydowskich. Dr. Herzl za- | uregulowania tego ważnego bardzo punkta poru- F 
mierzą puścić w Galicyj w ruch całą falangą agi- |szono już w roku 1886, dotychozas atoli nie wpro- $ Zakres działania dyrekcyi kolei państwowych Petersburg 1 września. Car powołał do 
tatorów, którzy namawiać będą żydów do emigracyi. | wadzono jej w wykonanie. Koszt robót wynięsie! W „Sprawach transportowych i  komercyalnych. | siebie do Kijowa to warzysza ministra Spraw 

Ogromny grad spadł wczoraj w Krakowie i po- | wedlug projektu na terytoryum Król. Polsk'ego ` Z dniem 1 sierpnia 1896 tj. z chwilą wejścia w ży- zagranicznych, tajnego radzcę Swyszkine. Szy- 
czynił w okolicy wielkie szkody, Podczas gradu, | 192.000 rs, a na galicyjskiem około 150.000 złr. |99 nowej organizacji w państwowym zarządzie ko- 


1 zwolennika hr. Ignatjewa. 


A AA. 


5 ' . | ode 
lego państwa żydowskiego w Palestynie. Jeżeliby wa powrócił i rozpoczął naukę gry fortepianowej i śpie- | stawiał się on jako wyłączny przyjaciel Franoyi, 


szkin odjechał tam woszoraj. W czasie jego 


około godziny 4 po południu, zrobiło się tak cieruno, | Po dokonaniu tych robót komisya postanowiła | lejowym należy PAZ reklamacyi dotyczących | nięobsenaści kierować będzie agandami mi-i 
że musiano zapalać lampy. | wykonać roboty około pogłębienia koryta rzeki z po- Przewozu osób i r acyi z powodu zatracenia, | pisżerstwa tymozasowo pierwszy radzea hr.| 


Katastrofa kolejowa. W nocy z 21 na 22 | mocą drag. Roboty te wykona w równej części Au- ubytka, DARĘDURSKIA URE Śżnienia terminu dostawy | T grzgdorf. 
Sierpnia na gtacyi Liski kolei połndniowo-wscho- |etrys i Rosya. Z uwagi, że jednem z głównych za-; P akunków, A ak arów, jakoteś załatwianie | Atecy 1 września. Z dziewięciu posłów 
dnich ros. nastąpiło rozbicie pociąga towarowego, | daù konwencyi międzynarodowej, zwołanej w roku | podań o zwrot = pa. a: należytości za jazdę | kręteńskich. którzy tu pozostali, pięciu wróciło 
które na nieszczęście nie obyło się bez ofiar w lu- | 1864 dla uregulowania Wisły, było polepszenie wa- | lgbaprzewoz Kp uł) AP SARE i likwidowanie wororaj do Kanei. 
dziach. Ostacnie wagony pociągu oderwały się, pod. | runków żeglugi w części pegranicznej, komisya | PONO yi, akg io "sakroa daja 


i wad; ; e>. 3 i fania dyrekcyi kolei państwowych. zi i 
czas gdy pociąg, wyszedłszy ze stacyi, dążył drogą | oświadczyła się w r. b za budową kilku dróg do. | | ie. 60 nie odtari O AECOWa Mory, skątkianięteg nc 
do Woroneża i popędziły z powrotem na stucyę |jazdowych do przepraw i przystani. Zwrócono też! Rozporządzenie to nie ogranicza wszelako za- | nie nadel na stanowisku ministra wojny. W ten 


sposób z wyją'kism Neczowicza porożiają zre- 


Liski, gdzie wówczas stał pociąg, naładowany by. | uwagę na konieczność urządzenia przystani dla prze. | F7<9u działania przyznanego już poprzednio inspe- 
sztą wszycy członkowis gabinetu. 


dłem rogatem i ptactwem. Oba pociągi starły gię | zimowania statków, obecnie bowiem nie ma takiej | RZA c Rd OMC Jakoteż „arzędom 
ze sobą tak silnie, że trzy wegony z bydłem zo- ani jednej przyscani. W pogranicznej części Wisły | z da AU" PERAS p ato co do załatwiania 4 
stały rozbite, a znajdujących się przy zwierzętach , Znajduje się pięć przepraw: w Sierosławicach, Za. : klampe? pte : ATE Przewczn osób i towarów. ,si, ka woszoraj z okazyi poświęsenia odnowionega 
7 ludzi utraciło życie. Zginęła też znaczna ilość by-; wodzin, Rataju, Sandomierzu i Winiarach, Drogi, Dyre"cye dziel P Aar są również kompe- | kcśsiołe katedralnego po raz tierwszy od apo 
dła rogatego. prowadwące do tych punktów, wymagają koniecznie tentne Bo? AMIE ah lub opustów lokalnych | stązyi Borysa sroybiskup Filipopolu ka. Me- 

Nsofitka. W pięt nie przystrojonej kaplicy Za- |naprawy, to też postanowiono to uczynić, a niektóre . należytości tbocznych w ruchu towarowym, jakoto:|nin odczytał znów od ołtarza mo dliówę Sa 


Sofia 1 września. Agence Balcanique donn- ; 


Sofia 1 września. Książę nie przyjął dy: jna 3 


t 
t 


klady wychowawczego SS. Nazaretanek udzielił w | punkta przeprawy wytknąć gdzieindziej. Dla zimo- ; SR ów „uje, za naładowanie, księcia. Í 

niedzielę ks. Szydłowski T. J. chrztu św. pannie; wania statków obrano na prawym brzegu rzeki sta- | 7% dx; AU? 10, za użycie żórawi I wagi, Sofia 1 wrześni i | 
Eies i - ; . . l s Z ; a. Turoy naruszy] 

Dorocie Kórnerównie, pochodzącej z rodziny izraeli- į re koryto rzeczki Łąki, a na lewym brzegu punkt: dalej do zniżania lub opuszczania składowego, grzy- | granicę bulgarska koło Ada ina. o ać 


ckiej. Matką chrzestną była Konstancya ks, Sangu- u ujścia Wisłoka w pobliża Sandomierza. Zamiast WN, 7% opóźnione zładowanie wozów, postójnego, | 


"'* 


z_a . F i og $ 1 inat 1 
szkowa, a ojcem chrzestnym p. Arnold des Loges. {istniejącego obecnie miejsca przeprawy w pobliżu _należytości za najem placht itp, EO o A pa poi 
Golgota. Z każdym dniem panorama Golgoty punkta granicznego Chwałowice wytknięty będzie Następnie są rzeczone dyrokcye upoważnione | oqdnisł nie miał żadnych stra. Na zagrołone 
budzi większe zainterezowanie; mamy przeto na- | punkt nawprost /awichosta, tam, gdzie Wisła prze- do udzielania zniżeń lub opustów grzywien za fal- | punkta greniczne wysłano posiłki z Filipovolu 
dzieję, że chociażby x tej racyi zarząd panoramy | 038 lądowy pas graniczny, ~ ;Szywą deklaracyę towarów, za przeciążenia wozów, | Konstantynopol 1 września. Wiele osób są- 
postara się o to, aby obraz nozoslał jeszcze pewien ; Powrót chłopów naszych Z Brazylii. Wy- jakoteż wszelkich innych na podstawie postanowień | dzi, ża to sami Turay po?rzucali bomby w rå- : 
czes we Lwowie. | chodźcy przekonawszy się osobiście, że w Brazylii regulaminu pobranych grzywien, daiej do udzielania gnych punktach miasta, ażeby usprawiedliwić 


W niedzielę zwiedziło panoramy 2186 osób, | Pie tak błogo, jak im niesumienni opisywali agenci; ulg w opłatach sładowego, dozwalania kredytu Na-; tąm przedśladowanie Ormian i podburzyć mo. | 
w tej liczbie 150 członków Towarzystwa „Skała” i. e tam nawet chcąc ciężko pracować. o zarobek  leżytości przewozowych , uwalniania od przymusu l loch turacki. Dowiedzioną jest rreczą, że poli- | 
kilkudziesięciu włościan. Szczególnie na tych ostatnich | trudniej, niż n nas, wracają całemi grupami przez frankowania w miarę odnośnych postanowień ZASa- | ova cozekiwała we Środę gwałtów ze strony, 
Ormian i uprzedziła najniższe pospólstwo, aby ` 
gotowe by!o do napadu na Ormian. Dziś tru- ; 
dno bardzo uspoknić te tłumy., niepracniące : 
jfażź od kilku dni, tembardziej, że wpływowi i 


panorama potężne wywiera wrażenie. Ka. Bilinkie- | Genug do miejsc rodzinnych, tak lekkomyślnie upusz- ; dniczych, jakoteż do wynajmowania składowisk il 
wicz z Dżwinogrodu podaje jako fakt, że z jego pa- í czonych. Przed kilkunastu dniami zjawiło się w Ge- | magazynów o ile roczny czynsz vsjmn nie przekra- 
rafian dwie włościanki po powrocie ze Lwowa do; Tb, Y konsulacie austryackim kilku chłopów gali- | oza kwoty 100 złr. lub też jężeli przy wyższych 
domu popadły w stan halucynacyjny i przez kilka | cyjskich, którzy w najjaskrawszych barwach kreślili | kwotach aż do 1000 złr umowa o najem ma być, 
dni miały przed oczami żywy obraz męki Pańskiej. : p 
Na kilkuset włościan znalazł się tylko jeden taki, ażeby mogli odbyć dalszą podróż do kraju. Opowia- ps Oprócz tego powołane Są dyrekcya kolei pań- : 
który opowiadał, że na Cłolgocie widział samych , 144 oni, że wychodźey galicyjacy otrzymują naj- ;stwowych do udzielania informacyi w sprawach wenje i śmierć. 
Żydów (sic). Ee ap emoi ao s4 to Pana, ae skały, lab SA przew one ESA Cyd A ED: der ey 

; z asy. rych nawet wykKarczowąć nie mogą, à cóż | nym awetryackich kole Stwowych, jakoteż w ru- 
wów OTE AEN po AEN į dopiero uprawić. Klimat tam nieznośny, a pożywie- | chu sąsiednim i związkowym z obcymi tak krajo- 
na polu zwanem „Zastąawy* znaleziono przypadkowo GA jakie tam dostawali, nie mogli wziąć do uast| wymi jak i zagraniezńymi zarządami kolejowymi, i Ormianina. Dragoman ambasady rosyjskiej Ma- , 


Szkielet ladzki x bracsalatą na ręce I z glinianem | chociaż są nie wybredni. Ciężką pracą w kamienio- | Podlegające dotychczas jemer. dyrekcyi biaro infor- į 


; ; (łomach zarobili tyl», że mogłi kupić bilety powrotne | macyjne kolei państwowych we Wiedniu (Johannes- ; 
naczyniem u boku. Naprowadziło to zrcheologów na ; : WL: e  P cy) p s : p ; 
domysł, że w tej okolicy znajdować się mogą ac Fa A oto przybyli nę” Niechże głośne rozpo- | gasse 29) zostało ŻE te z dniem 1 sierpnia | wach, tam jednak nie chciano ich aresztować. 
inne zabytki archeologiczne. Znany srcheolog Q. Os- | EEE R aa = przynajmniej będzie z ich į br. bez „naruszenia oty oc Tch Jego uprawnień ; Maxymow zaprowadził więc do Yldix kiosku 
gowski, bawiąc w roku 1889 w Wysocka, robił dal- , "0007 JA98 œa mnych p paei dyrekcyi kolei PaE s? Wiednia, RJ i morderców i komisarza policyi, który wzbra- 
sze poszukiwania, ale nie nowego nie odkrył. Do-|, Koszta wystawy niżnonowogrodzkiej óbliczyło RW e ZO: rO pok KŻ f nial się ich aresztować. Tam poznano w je- 
piero w bieżącym roku poczyniono dalsze odkrycia. |już tymi dniami rosyjskie ministerstwo finansów. | Przy jener. dyrekoyi, a Pi wadzenie tychże przeka- ; Jnym z morderców służącego na dworze sul- 
Profesor uniwersytetu Izydor Szaraniewicz, badając ! Pokazuje się, że kazna (skarb państwowy) na urzą- zano bez PTE graniczenia dyrekcyi ko- tańskim. 
pod względem archeologicznym okolicę Czech, Pod- | dzenie wystawy wydala 8,800.000 rubli, Z sumy ; lei państw. M boj e Konstantynopol 1 września. Onegdaj wie- 
horzec i Wysocka, na Zastawach pod Wysockiem | tej wydano 700000 rubli na ulepszenia w samem | Od dnia 1 sierpnia b. r. należy tedy wnosić: erorem znów wybuchła panika między chrze- 
odkopał starożytne cmentarzysko. W badaniach tych mieście. Za budynki wystawowe rząd spodziewa się 
dopomagał mu jego asystent p. B. Janowski, słu- otrzymać Go najmniej półtora miliona rubli, z bile- - 
thacz filozofii. tów wstępu będzie dochodu ze 120.000 rubli, z prze- | stwowych. Wszelako w interesie szybszego załatwie- 
Miejscowość Ziastawy jeszcze w początku bie- | WOZU przeznaczonych na wystawę przedmiotów koleją ; nia sprawy zaleca „Się także podania, która podle- dom. Kupay sę wciąż w ogromnej trwodze, | 
żącego wieku była pokryta lasem jasionowym, temu ; $5lazną 250.000 rubli, a resztę pokryje się docho= | gają rozstrzygnięciu Ministerstwa kolejowego, jak | pdvż mówią. że pospólstwo chea wymordować 
też przypisać należy, że większa część odkopanych dem kolei żelaznych za przewóz pasażerów ze wszech , to prośby o zmianę taryfy osobowej i towarowej, ; także pomocników ormiańskich, pracujących. 
przedmiotów i szkieletów jest prawie całkiem zni- | Stron Rosyi. Rząd wyrachował, że, jeżeliby na wy- j 9 nie objęte taryfą zniżenia cen jazdy i należytości w handlach. Pomoceników tych iest bardzo za 
Szczona, zwłaszcza że ciała zakopane były w głębo-  Stawą przybyło koleją tylko 700.000 osób, a każda ; za przewóz towarów, jak również rekursy i zażale-|]n, gdyż są tu handle, zatrudniające po stu Or- 


położenie emigrantów i prosili o pomoc i ułatwienia, ` zawartą na czas oznaczony nie dłaższy jak jeden i 


|dźa ozterej Turoy pałkami mordowali jakiegoś , 


! 


fanatycy wciąż je podburzają. Wystarczy być: 


Gdy w niedzielę dragomani ambasad je- | 
chali do Yldiz kiosku, koło pałacu Dalma Bag- 


jeom pałki i zaprowadził ich na najbliższy od- | 


3 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych, specyalista w cho- 


robach żołądka i 


jelit powrócił i ordynuje jak zwy- 


czajnie od godz. 3—5 po południa ul. Wałowa |. 33. 


M. 


JONASZ 


am baskewy i kantor wymiany 
. , We Lwowie, ulica Jagleilońska 1, 8, © 
zspaje i sprzedaje wszelkie papiery Wartoliie « 
imsy | Sonaty po najisńszym kursie warny 
BW EROMESY My 
do ciągnienia 1 września r. b. 
na lcsy »wredytowe 
po złr. 550 wraz ze stemplem. 
Giówna wygrana 300.000 koron. 


i do elągnienia dnia 5 września b. r. 
pr. losy austr, Zakładu kred. ziem. II amisyi 


= po 1 zł. 75 ct. wraz za stemplem, 
€łówma wygrane koron 108.020. 
Przy zamówieniach z prowinoyi uprasza się 0 dc = 
+ sanie Z0 ct. aa „portoryum. 
Uprasza wię © łaskawe wczesna zamówienia, gdyż 
ziecanik oz 3 dni przed siągnieniem x powodu wyczer5%: 
nia zsprzą nie mogłyby byo wykonana. 


DDE GORE: CK Z CZE W S 


Główna 


j Glówna 


Bok załsżenia 1853 
Dom bankowy i kantor wymiany 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1, 1. w gmachu 
dsr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


poleca Promesy dociągaienia 1 wrześsia 1895 r. 
na losy kredytowe pa złr. 5.50 wraz za stemplem. 


i do „iągniania 5 września !893 r. na s pr. losy 
Aust. zakł kredyt. ziemsk. II em po złr 1.75 wra£ 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzięja* prë- 
namersta roczna zł. 1970 na prowincyi sł. 1'30. 


pod firmg : 


wygrana gir. 150.090 


se stemplem. 
wygrana zł». 592.000. 


A 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


Do Lwowa p p- 


1 i z Warszawy . 3 
|xymow wyskoczył z powozu, wyrwał morder-. z Muszyny - Krynicy 


przes Tarnów 4) od 
1 czerwca do 30 wrze- 
Ania *) od 25 czerwca 
do 15 września . ` 
Mussyny - Krynicy 
przez Rzeszów . 


Z Muszyny Krynicy j 


pirez Przemyśl , 


Mszany d. przeż Tarnów 
7 Rozwadowa i Nadb rze- 


gie przes Dembłoę 
Onabówki przez Tar- 


nów . . E . 
Z Chabówki przez Rae- 
š . 


BZÓW » . 


wszelkie powyż wyszozególnionych spraw dotyczące | ściianami na Galacie. Z jednego bowiem do- ERA Z: 
podania wprott do właściwej dyrekcyi kolei pań- mu w pobliżu banku ottomeńskiego padł strzał, | z Rawy ruskiej przez 


arosła w 


skutkiem czego wojsko tureckie ostrzeliwało ten | z Eroma, Iwonicza, Ry- 


manowa, Sanoka przez 
Przemyś 


jyśl . 
Z Megö = Łaboroz i Pe' 


sztn przez Przemyśl * 


Z Ławocenago, Pasztu. 


Miskolcza, Mnukacza , 


Z Hrabenowś, tylko od 


10 lipca do $-go siar- 


kości zaledwie 82 do 38 em pod powierzchnią ziemi. "z nich płaciła za bilet tylko tyle, iłe kosztuje jazda | nia przeciw orzeezeniom dyrękeyi kolei państwo- , mian. Patrole woiskowe krążą teraz liczniej | EEEN Eea 


è 


Korzenie drzew, rozrastając się w głąb. psuły trupy | Ž Moskwy do Niżnego Nowogrodu drugą klasę, toby i wych, nie wnosić wprost do ministerstwa kolejo- | po ulicąsb. Z niektórych domów strzelano je- | 


ze HŃkolego tylko od 
1 maja do 30 wrzedn, 


1 mieszały porządek kości. Pomimo tego wydobyto już z tego były trzy milony rubli. Í wego, lecz za pośrednictwem tej dyrekcyi, której i szaze w niedzielę na przechodzące woisko. | Z Stanitawowa przez 
tąd doskonale zachowaną jedną czaszkę, która się | Patrystyzm pruski wysila się a coraz nowe; ?rębu prośba dotyczy, lub przeciw której AZ | Konstantynopol 1 września. Vehly DbaSZA | z Głirowu pizor Stryj 


Z Suczawy: liusłatynn, 


Rex: zamianowany został komendantem wojskowym | 
dziesięć naczyń wypalonych z gliny i z czarnoziemn i 
pomieszanego 2 gliną i piaskiem. Naczynia te są | in puncto ich uczuć narodowych, ciekawym dlu | wień $ 7 statutu organizacyjnego dla państw. zarzą- „Tezboza! wojenny pod przewodnictwem Dźelal 
dosyć foremne, a jedno ma nawet skromne ozdoby. | każdego dokumentem będzie karta, która posłuży | du kolejowego z 19 stycznia 1896 Dz. r. pp. nr. 16 beja odbywa endziań posiedzenia i sądzi ma- 
Znaleziono także szpilki bronzowe, wiele narzędzi z į zarazem za dowód jak pedagogia nawet niemiecka, zażalenia przeciw orzeczeniom i rozporządzeniem wy- hometan. przychwytanych na „aczestuiotwie w 
upanego i wygładzonego krzemienia, tudzież żelazny | stoi na usługach szowinizmu. P«dajemy tu czytelni- | danym przez dyrekcye kolei państwowych we wła- wybrykach. Dotychczas uwięziono 400 maho- 
nożyk. Jest to więc emeutarzysko, zwane przez ar- | kom ówiczenie uczenicy szkoły ludowej w Zaboro- ; snym zakresie działanią o ile osobne przepisy dla 
cheologów „niecialopalnem*, to jest pochodzące z tej | wie w ks. Poznańskiem, dodając dla objaśnienia, że | pewnych szczególnych wypadków wyraźnie czego | żandarmów. 


nada do pomiarów kraniologicznych. Nadto wykopano j sposoby drażnienia Polaków. Wobec ciągłych lamen- | niu rekura lub zażalenie wnosi się, 
1 


epoki rozwoju ludzkości, kiedy ciał zmarłych już | wstawki drukowane w nawiasach odmiennymi czcion- į innego nie postanawiają, mają być wniesione naj- Konstantynopol 1 września. Sułtan nadał 
nie palono, lecz oddawano Je ziemi. Cmentarzysko kami pochodzą od profesora. później w przeciągu 4 tygodni, licząc od dnia do- | komendantowi wojsk austrysckich w Bośnii, je- 
w Wysockn ma zualiiona epoki bronzowej i żelaznej „Mein Vaterland. Wo ich geboren bin, wo | ręczenia odnośnej uchwały. ow Ap»lowi wielką wstęgę orderu Usma- | 


1 powstało zapewne w czasie przejścia jednej epoti | meine Wiege stand wo mir die Sonne zuerst schien, nie, szefowi sztabu ieneralnego pułkownikowi 
w drugą, nie przechodzi jednak drugiego wieku po | da ist meine Heimat, da ist mein Vaterland. Ich m Winzarowi „order Medżidże 2 giej klasy, a ko- 
Chrystusie. Ciekawym szczegółem Jest, że w niektó- | bin geborea in Rackwitz. {ele ram Prze | du mandantowi y brygady w Piewlii, jener: łowi 
rych grobach leżą szkielety grupami — czasem po | „Rackwitz gehört zar Previnz Posen, zum Kó- | g 33 c | Dessowiozowi wielką wstęgę orderu Medżidże. 
W iee LA nane Gzy s dOWEdÓ M nigreich Preussen und zum Kaiserreich Deutsch- | Wiedeń 1 września. Fremdenblatt podnosi, e. ADEL PU ak O ej z 
Gno uż w o i i r ROS zn s r 
<a porządku skdici przez Kkikońie e al że Bmieró Łobanowa: wywołała tu prawdziwie URÓGEĄ Miha zh SG, Dzień wozorajszy i noo 
lasu, rozjaśuią dalsze poszukiwania. wstrząsające wrażenie i szczery żal po zmar- | przeszły spokojnie. 

O 6 km od cmentarzyska w Wysocku jest iłym. Łobanow w pełnej mierze usprawizdli- 


land. Meine Heimat ist Posen. 

„Mein Vaterland ist Deutschland. Weil ich in 
Preussen geboren bin, bin ich (eine Preussin, und 
weil Deutschland mein Vaterland ist, so bin ich 


całkiem podobne cmentarzysko w Czechach. W po-| eine Dzutsehe,) Prousische-untertanerin. Weil ich i wiał wielkie nadzieje, jakie w nim pokładano. | === ——— = py 
bližu obu cmentarzysk widać szczątki starożytnych | Deutschland LE: w Ph (dowtach) sk Sukces „szeroko za tęcza Re eko RTC HOTEL ŻORZA 4-3 
grodzisk. Są to wzniesienia z ziemi, niby mury w | rechnen, lesen und schreiben (lernen) Deutsch und szłość F e polityki rosy]s 1a) pod kierun- Lwów — Plao Maryaoki. 
postaci kół, wysckie na 4 m. A więc można przy- | Polnich. (Polnisch gibst nicht!) Die Farben in kiem Łobanowe już dziś na wiel: pynktach Przyjechali dnia 81 sierpnia. L. Karnkowska 


fe. 3 3 , : 3 á j i . Głównym rysem polityki Loba- : i itwi A. hr. Sta- 

puszczać, że archsologowie nasi trafili na Ślad ja- | (von) Deutschland sind schwarz, weiss und rot. Die jest widoczny y em polity z Warszawy. E. Lityński z Litwinowa. r. Sta 

id” sad”prsdityeyh, — Wykopaliska” w (przeka) Landeon aind woles na zeby | Don la o łn m Sed, | ruda z Dąbrówki W. Rakowo a Polaki, K? 

c zecha i : PL N z 

E © Kap owa di | Dopisek profesora Peg (sa) P Ct)" | dzio, wdziekkmy "Baryę zawsz po simonio tyeh | pome. ee gorki 2 Tara hr Bosiycowski 

kiwania posłużą może do wyjaśnienia niejednej kwe- P olnisch in der Schule lernen hat aufgehört ! e LE ae botach Lo 0 od ew i Ac”; 
styi z czasów przedhistorycznych. Ex gibt keine Folen heute mehr! s o SIęZ | peye. doms ~ poyga Z Kijowa. H Nitribitt z Krynicy. 

„Cura te ipsum. Gazeta Nemzet doniosła, że} _ Zakiojana karta korespondencyjna (Kartn-| Pa ansi woki kw! mokliedźiu pokawało aA - PZ 
węgierakie ministerynm sprawiedli wości opracowuje ' brief) święciła w tym roku 10-letnią rocznicę swe- ZOE der ri ledem zgadzają e eN wi Wiedeń 31 sierpnia. Notowania W13CZOTNE. 
projekt ustąwy, wedle której przysięgłymi w sądach | go zaprowadzenia w Austro Węgrzech. Otrót tych = i F stę M Sis usp da sta. | Kredyty 371'00, węgierskie kredyty 397:50, 
mogą być tylko osoby, umiejące mówić, czytać i pi-j kart był dość znaczny, bo podczas gdy w r. 1886 na Rocyi i ra ko Węciańi: NIA ma tet żadne. gnglobank 155.25, bankverein 266'00, union- 
BAĆ po a u: Piet, Wiedom. z tego powodu. rozeszło się ich 68 pa wr epg sprzedano | go powoda EA ażeby przyszły rosyj- | bank 296-00, länderbank 25175, staatsbahny 
piszą: „Ustawa ta, „która niewątpliwie wielu lodzi (ich już 15 9 wilionów, użycie G0 ro u rosło o mi- | ski minister spraw ue ranicznych a An wy-! 365'50, lombardy 10237, elbethale 27650, akcye 
zmusi do przyswojenia sobie języka węgierskiego, lion. Pomimo tego karta zaklejana nie cieszy Bię | „+opowaną politykę PARKOWA W zmarł | tytoniowe 164.50, rima 244.00, alniny 8500, 
Jest sama przez się dość dziwaczną: z sądem przy- | taką wziętością jak karta korespondencyjna, której i straciła R-sys wybitne go męża łan kira o | renta majowa 10175, węg. renta koronna 95'50, 
B ęgłych „wiąże się wyobrażenie o takim sąd ie, w i użycie resło początkowo corocznie o 2 i 8 miliony, | nio tak łatwo będzie zastąpić Knabit 8.4 | losy tureckie 51:80, marki 6863, ruble 127,—. 
którym biorą udział o ilə możności wszyscy. Para- | Przyczyną tego jest po pierwsze: niewygoda przy | straciła wybaraego znawcę jej stosunków | Z z 
graf zaś wspomniany nowej ustawy, ograniczając | zaklejaniu i otwieraniu, po drogie: stosunkowo za | szczerego przyjaciela - p p= = 
liczbę osób, mających prawo być przysięgłymi, czy- : wysokie porto. Pomimo tego, zdaniem ludzi facho- | Dik G dinie 1, do 12 w poludnie od- NADESŁANE. 
ni z tego prawa przywilej niewielu jednostek, gwal- ; wych, karta zaklejana przyjęła się u publiczności i! g z 
es Wiedzę ironią > EE BLeko ge W końcu | ma przed sobą tę samą przyszłość, co karta kote- | 

tet, Waien, i aznaczają, że, gdzie chodzi ; spondencyjna. Potrzeba tylko ulepszyć jej stronę | : S N = dyplomaci 
o madyaryzacyę, tam, naturalnie, Węgrzy na takie techniczną w ten sposób, ażeby przędziuray ione i mali z s iza Mysz m 
drobnostki uwagi nie zwracają A czy zwracają Ro-, przeznaczone do odrywania brzegi były szersze, ! Budziejowice 1 września. Z powodu przy- 


”—ūa NAA i RE WEE W ERO 
syanie w ziemiach polskich ? , Í a kloj był nieco lepszy, porto zaś powinno być sta. | bycia tu dr. Luegra wyprawiali żydzi ogromne ; Lekarz chorób kobiecych i akusz8r 
Regulacya Wisły. W danej chwili ukończyły | nowczo zniżonem na 3 lub 4 kr. 


| tamaliy. Na dworcu już opadli go — obrzucili į D JÓZEF A AKRZEWSKI 
się narady komisyi międzynarodowej inżynierów ro-| ` Dwa samobójstwa jednego dnia popełnione |gradam obalg 1. przezwisk a niejaki Kraus sk 


AE 5 i 
Byjskich i austryackich, którzy zebrali się w Wie- | zostały w Gorlicach, Rano odebrał sobie życie wy- ; nawet chciał go uderzyć aską, sle go Bre- | odb wssy czteroletnie studya specyalne w Innsbruku, Mo- 
dnia celem opracowania ua następne pięciołecie | gtrzałem z rewolweru murarz Franciszek Chrzanow- | sztowano. Przyjaciele Ltegra natomiast wy- | nati cr iw Wiedniu w klinikach prof. Ekrendorfera, 


kwestyj dotyczących dalszej regulacyi Wisły i Sanu | ski, wieczorem zaś powiesił się Antoni Piekoiński, |prawili mu huozną owaoyę. Gdy wieczorem | Winokia $ Chrabaka OSG i osa, D aie 
i 
| 


mema g. 


ons m nią as siebie adnej cdpowiedziainości. 


bożeństwo żałobna zę zmarłego, na które otrzy- | Babryks tw nie pochodzi od Redukoyi, nie bierze teś 


ć d ri ; ski ZA ; z 7 ? Ł 5 I piętro od 3—5. > 
w częściach graniczących z Austryą Komisyą po- | właściciel realności. Powód samobójstw tych nie Lueger wracał z bankietu, urządzili mu żydzi į Przy ul. Ró Pr 9210 Kairie. Dla ubo 
dzieliła zamierzone roboty regulacyjne na trzy kate: ; wiadomy, 3 kocią muzykę. 


gorye. Do pierwszej kategoryi należą roboty, mające ; -Stan powietrza. T. o 9 rano -i- 12R, w poł. Rzym 1 września. Opinione dontsi, że Wszech nauk lekars ich 

tyć wykonanemi w latach 1896 i 1897, do drugiej | °? 41 R. Bar, 766. Nieruchomy. Deszcz. król podpisał dekret, tworzący całkiem 080- Mer Albin Pa dalewski 
roboty przypadające w roku 1897 i 1898, a do | Przestrogą macie'zyńska. Sura, śŚledziarka, | bną eskadrę celem ochrony włoskich intere-| *** * 3 e > <a 

trzeciej roboty, których przeprowadzenie jest pożą-, ostrzega swojego syna. sów kolonialnych w Ameryce południowej. 6 lea Fi pee kz miea r AE 
dane od 1896 3o 1900 rokn. — Jankiel-leben, ty sobie pamiętaj, eobyś ty í Paryż 1 wrześnis. Na wiadomość o śmieroi | w Badinio i profesorów Gryona i Fodróki w. Pary: 


. Do pierwszej kategoryi prac na lewym brzegu czasem nie powiedział, że twoje mame handluje | Łobanowa wysłał prezydent Faure telegram | — specyaliste chorób skórnych, wenerycznych, 
Wisły należą wyłącznie roboty, mające na celu z marynowane śledź.. oni ciebie gotowi odrazu zro- kondolencyjny do oera, % Minister spraw Z8- | płciowych i narządu moczowego. 


umocnienie lewego brzegu i zabezpieczenie okolic bió marynarzem e granicznych Hanotanx osobiście wyraził amba- | 0 ter w chorębach pęcherzowych, szczezólnie 
nadbrzeżnych od wylewów i od rozszczepiania Się ; — sądorowi Morenheimowi kondolencyę i polecił pera te ksmienia ł nowotworów pęcherza, 
brzega rzeki pomiędzy wsiami Wawrzyńce, Neko- ! Z teatru, Dziś we wtorek „Sztygar”, ope- | *mbasadordwi francuskiemu w Petersburgu p. Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
wice, Nowe Brzesko, Iśpina i Trawniki, W dalszym ! retka w 3 aktach, We środę „Spirytyści*, komedya Montebello wyrazić rodzinie zmarłego współ- naprzeciw koteta Georgea, ord nd 10 12 Ż od 3—5. 
ciągn podjęte będą roboty około ukończenia żeglugi, j w 4 aktach. We czwartek „Nitouche*, operetka w ' ozucie imieniem rządu francuskiego. -~ Wyłącznie dia kobiet od 2—3. 

w którym to celu łożysko rzeki w tem miejscu bę- | aktach W piątek „Różowe domino“, komedya w 3 Berlin 1 września. W sferach dyplomaty- i ~ W koncesyonowanaj szkole muzycznej 


dzie rozszerzone Dalsze roboty maj 1 6 aktach i “u d t l . 
x : ją uregulować aktach i „Marynarz“, dramat w 1 akcie, występ | oznyoh przeważa mniemanie, że następcą £1?- o 
Koryto i wyrównać brzegi pod wsiami Niekurza, ! panny Heleny Gotowtówny. W sobotę „Pierścień | banowe zostanie najprawdopodobniej ambasa- J. P. Wysanańskiego 
acieszów, Różniany, Łążek, Radowąż, Siedleszeza- ' rodzinny“, operetka w 3 aktach, występ p. Sta- j dor w Konstantynopolu Nelidów, jako najstar- | rozpoczynają się kursą gry na fortapianie i 


ny, Sarnobrzesk, Zalesie, Bożydar, Ohorzyce, Łapi- | nisława Jarońskiego, tenora operetki warszawskiej. {szy dyplomata rosyjski. Pogłoska paryska, 3 cytrze z dniem 1 września b. r. 


mów, Szczytniki, Pniew, Wisiary, Zawichost, Chwa- pa y br. Mohrenheim miał zcstać ministrem Wpisywać się można "d Śmej do litej 


Owiee i Popowice. W ostatniej z wymienionych | Odpowiedź od Redakcyi. Panu R. ©. w Z.ispraw zagranicznych, nie znajduje tu wiary, | rano i od 3ej do Btej popołudnia, vlica Trybu- 
miejacowości dla udogodnienia żeglugi, bardzo tu' Wyszło w Lipsku u Brockhausa. gdyż pominąwszy już to, że Mohrenheim jest’ nalska 1. 14 


Ciągnienie d. 5 września 50.000 ztr. 


tów Niemców na gnębienie Niemców przez Polaków Dalej zwraca się uwagę, iż w myśl pestano- | w Perze, a marszałek Szakir basza w Galacie. | 


Kórósmezó, Słobody, 
rnngura,, Berhomethu, 
Qzudyna.  iżadowiaa, 
Simpuaagu, Bukare- 
aztu i Jas. 


Z Suczawy, Quurtkowa, 


Koróaraezó,  Jiałusza, 
Sopows, Bukaresztn i 
Jaas 


metan, w ich liczcie jednego oficera i dwóch |= Buaawy, kadowiec, 


Berhometu i Ozudyna 
každ,  poniedziałsn), 
Paczeniżyna r . 


Z SŚnozawy MHusiatyna, 


Kałusza, „Nowosielicy, 
Ogudyna każdego po 
niadziałku Radowięz, 
Kimpolangn. Bukare- 
astu i Jas 


u Sokala i Jarosławia 


przes B2WwWọ Tue, 


% Hełrca . de 
Z Podwołoczyak i Bro- 


dów na dw. Fodzamcza 


Z Podwołoczysk i Rro- 


dów na dworz. główny 
X Brzuchowić od 1 maja 
do 21 czerwca ł od 15 
sierpnia do 6 wrzadn, 
Z Brzuchowie od 26 
czerwoa do Ik sierpn, 
Z Janowa *) przez cały 
rok, f) tylko od 16 
czerwca do 31 sierpn, 
Z Janowa tylko od 1 
maja do 15 czerwca i 
od 1 wrzednia do 20 
kwiatnia , 5 - 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, W ro- 


cławia, Burlina , 


Warszawy 


l 


będzie się w kapli y ambasady rosyjskiej na- į | 


$ 
I 


na EDO TRO REDRPOA WODR POZA R OR Z W POR OE OC ROR 


Mnszyny-Krynicy przez 
Tarnów *)tylkood 1-go 
czerwoa do 30 września 

Musz.--Kr. przez REeazów 

Musz-Kr. piźzoz Przem. 

Bogwadowa i Naibrzeaia 
habówki pzeaż Tarnów 

Chabówki prav» Hzenzów 

Ohabówki prz. Przemyśl 

Rawy r. przez Jarosław 

Chyrowa, Banoka, lwo- 
nicza,Ryinunowa przez 
Przemysł |. z < 

Mezó- Lanorez i Pesziu 
przez Przooyál . ; 

Ławocznego, lw OAKACZS. 


30 września św a; 
Btanisławowa i Chyrowa 
przez Śtryj , à p 
Ohyrowa przez stryj „ 
buczaw;, Jas, Hukara- 
aztu, Huwiatyna, Kō- 
rósBmezo, Kołomyi nad, 
przećm,, MHarhometn; 
Uzndyna, ładowiec, 
Kimpolunga s 
kluczawy, woczeniżyna, 
Crudyna i Berhomatbn 
każd, poniedz, iżadow, 
Suczawy, Jass, furar., 
Ozorthuwa,  Kasudzn, 
KóróBiuezo, timpol, 
OBUŁAWY, JA ŻUKAP+y 
Husialyna, 5.6 ussa, Pa- 
cwaniż, ua 141 NoMiolioy 
Radowvico . ' . 
dokalsi Jaros Awis przez 
Kawy rUsAZ , ` . 
Bełzca , : - 5 
Fodw.i rodów s Podz 
Poów. 1 Hrodur z gł. iw. 
Ziran. wodyvi i czerwca, 
Brzuchowie và {4 ugo 
czerwca w niedziele | 
święta . a PMEG 
BrzucDowieud i maja do 
6 września w dnie rowr. 
Janowa od 1 maj» do 
16 czerw, i od 1 wrz. 
do 30 kwiat. wudztaun. 
Janowa où lu czerw, do 
31 sierpnia * coen, 
+w miedzieli i święt. 
i" dme poęszodnie 


i Ormianinem, sby być narażonym na prześlado- | obowiązujący z duiera | maja 1896 (czas środk.-euror aiski). 


Pociągi 


chodzą ; B ponpietzus ] osobowe 


Z Berlina 
Z Krakowa Wiednia i 
Z Wrocławia , . 


5.10 | 1.50 


8.55 | 6.55 | 9 30 
5'10 | 1.30 | 8.45 | 8.65 | 6.55 49.80 
5.10 8.65 2.80 


45-10 4.8.55 | 6.55 
5.10 
— B-45 | 8.65 9.80 
5.10 | 1,30 6.55 
5.10 | 1,30 
— | 1.80 8.55 
— | 1.80 | 5.45 9.20 
— |130 | 8.40) 8.55 9,33 
— 8.45 | 8.565 9.30 
= 8.00 
13-10 
= 1.51 


+ 
8.00 | 1.51 [10.10 


12-10 
8.00 | 1.51 
8.00 | 1.51 10.: Olie 


— 9. 

= 201 

Es -6.19 
= 7.28 

= 8.16 BAB 
= 5.45 


4.40 6.45 
0 11.00] 4 40 24,65 
e 11.00| ** 
yy 11.00 wa 
ŁO d 
s.i 1i.00| +49 
= 11,00 9.55 
= 9.55 | 6,45 
— | 2.50 4.20 


5.22 | 9.30 | +2. | 7-22 


= 9.85 | 7.32 
= 5.32 
w 

6.10 
| 10.25 
I 
LJ 
| 
] 


j 9.45 3.00 | 8.55 


29,45 | FLOS | 53,00 |36 23 


Uwaga: ka. | drakowane grubemi liczhari ozna: 


czają porę nocną od 


wieczorem do godz. 5 m, 52 rapo. 


W biórze informacyjnem c. k, austr, kolei państwo- 
wych we Lwowie, ui. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel in periali 
jest sprzedał biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zast: 


wialnych, zeszytów 


do jazdy, taryś i rozkładów jazdy 


w iormacie kieszonkowym. Informacye w sprawach tary- 


fowych i przewoz 


ch. Czas środkowo europejski różni 


sie od czasu lwowskiego o 86 minat. Godz, 12 cza: śroa 


kowo auropejski — 


godz. 17:36 zegara podług lwowskiego, 


a" EO ORC 
PROMESY Główna wygrana = 5 Tae ga, h ER da W ARM U> BS 


3% Losy kredytowe zlemskie sprzedają po 75 ct.; stempel 5O et., razem 1 zł, 25 ct. zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą. 


4 PRZEGLĄD z dnia 2 września 1896. | 


8) > kłosy są puste... | do kufra. | najpiękniejszy z obrazów, a nadzieja i duma | topiona, pani de Tremaliene wspominała z roz* 
SERCE ZA SERCE — To i cóż z tego? — odparł stary sługa, Jaki pusty robił się ten wielki pokój, o '.pieściły jej serce. koszą tę chwilę, gdy maleńka dłoń dziecinne 
wzruszając ramionami. — Niemniej przeto na- | białych, misternie rzeźbionych sztukateryach, | — Kim on będzie? — pytała nieraz sama | trwoźnie wyciągała się ku niej, szukając pod- 
POWIEŚĆ sza biedna, siwa pani została na barłogu, a'o pozłacanych, w stylu Ludwika XVI meblach, | siebie wśród ciszy nocnej. — Wielkim mówcą, ! pory. To dziecko było słonecznym promieniem 
przez my, w naszym wieku, musimy się wynieść | obciągniętych blado-niebieską, spłowiałą ma- |lub może dowódzcą wojsk? A może Bóg gojjej wdowiegc sieroctwa; w niem skupiła osly 
Autora „Fał ä stąd precz, szukać chleba u obcych. Bo to oi|teryą, tkaną w białe kwiaty. obierze na sługę ołtarzy swoich .. świat uczuć swoich, w niem widziała zmar- 
3 PZ: powiadam, kobieto, wolałbym świętą ziemię Miarowe uderzenia staroświeckiego ze- O, jakże dalekim był ten ozas, gdy śniła | twychwstałą przeszłość szczęścia i jasną jutrzen* 
Gi gryźć, niż służyć temu przybłędzie zza morza! | garu, wydzwaniającego dziesiątą godzinę, prze- |tak słodko! Ileż to cieni zamroczyło odtąd ja-| kę przyszłośii. Ono zabrało jej całą duszę; ono 
j (Ciąg dalszy). Smutna wieczerza przedłużyła się do pó-|rwały ciszę poranną. . |snosć dni dawnych. Ten syn, jej radość, jej] było dla niej niebam na ziemi. 
Spojrzała na matkę, która. blada śmier- |źna w czeladnej izbie, a gdy nadszedł dzień | — Biedny, stary zegar! — westchnęła pani | chluba macierzyńska, jej nadzieja cała, jakże I głowa jej, upokorzona, chyliła się coraz 
telnie i drżąca, milczała, niezdolna przemówić | wyjazdu, wszystkie piersi wezbrane były ża- | de Tremaliene srodze zawiódł pokładane w nim zanfanie i| niżej, a usta pobladłe powtarzały: 

słowa w obronie obwinionego. Nagle stara ku- | lem. z Jak ona lubiła ten krystaliczny dźwięk | miłość! . — Będę pokutowała za niego, 0, Boże! 
charka, przejęta do głębi współczuciem dla tej Pakowano od rana niezbędne, pamiątkowe | jego, rozchodzący się po pustych, mrocznych Łkając, osunęła się na fotel, a gdy się| Łuami wyproszę u Ciebie zmiłowanie nad mo- 

bezmiernej boleści, wybuchnęła łkaniem: sprzęty, które zabierała z sobą pani de Tre-| kurytarzach! Ileż to razy podczas samotnego, | uspokoiła, nad rozpaczą jej górę wzięło uczu- | jem zbłąkanem dzieckiem. 5 . 
— A, biedna, biedna pani moja! — zawo-| maliene, a Róża kierowała służbą, bo biedna | nocnego czuwania dotrzymywał on jej towarzy- | cie, w którem matki czerpią nisprzebraną siłę Jak ona była niedawno szozęśliwa, a jak- 
łała, obejmując jej kolana. — Niech się Bóg | matka nie miała siły zajmować się czemkol- |stwa i jak często wsłuchiwała się tęsknie w te j przebaczenia, uczucie bezmiernej litości dla |że dzisiaj daleko to szczęście! Dueza jej, roz: 
ulituje nad tobą... į wiek. Klęcząc, błsgała Boga, aby ulitował się | ostatnie drgania chwil, zapadających w prze- | zbłąkanego. Przypomnieła sobie, że i on musi| bolała porywami wielkiej tęsknoty, rwała się 
Pani de Treiualiene ubóstwianą była od!nad jej boleścią. Podnosila się tylko po to, | szłość. się cznó nieszczęśliwym, że dla jego boleści| do tych wspomnień przeszłości, pogrzebanej ne 
służby i włościan, o których dobrobyt się tro-|aby padać znowu na kolana. Wreszcie sta- Wsparła znękane czoło o kominek i oczy | winna zapomnieć o własnej. h zawsze i siłą wyobraźni wskrzeszała obr:zy 
szczyła. To też wieść, iż opuszcza wierną | nęła. jej nabiegły łzami. — Przez resztę życia płakać będę i pokuto-| dni minionych. Naraz dzwon z sąsiedniej wio- 
swoją czeladkę, z ogólnym żalem przyjętą zo-| — Achi — mówiła — gdybyś ty był żył, Ta, opodal, w zacisznem miejscu, osło- | wać — szeptała zbladłemi usty — i krwawemi | ski zabrzmiał, wzywając wiemiyok na Anioł 
stała. uniknęłabym tej okropnej chwili. Dłoń moja | nięta parawanem od przeciągów, stała niegdyś | łzami wymodlę sobie tę duszę n Boga. — — |Pańeki. Pani de Tremaliene uklękła. Po krót- | 
— Taka dobra pani! — powtarzano ze smu- | kobieca była za słaba, aby pokierować naszem | kołyska Henryka. Zdawało się nieszczęśliwej Obeszła znown dokoła pokój, cdnajdując | kiej modlitwie do Ucieszki grzeszników, wstała 
tkiem — Oj, te dzieci, co one zmartwienia | dzieck'erq. Nie umiałem powściągnąć go od | matce, że widzi jeszcze tę kołyskę plecioną zej na każdym kroku dawne pamiątki, wkrótce je- | pokrzepiona nieco i zeszła do sali jadalnej na 
sprawiają rodzioom ! złego. Ty byłbyś w dziecku naszem wyrobił | złoconych pręcików, obwieszoną koronkami. !dnak nia miała już siły.. Spoczęła w fotelu. | ostatni obiad, który tam spożyć miałą Usiadła 


— To tak — dodał stary Jan — ówierć ży- | duszę stoika, jaką sam posiadałes. Jam tylko jO, Boże, dlaczego budzą się w jej sereu te| Słodkie i uśmiechnięte wspomnienia dai da- zeci) j ie min apla 
cia człek zużywa na wypielęgnowanie tego |łzy vmiała wylewać. Ja też jedna pokutować | wspomnienia lubej przeszłości teraz, w tej stra- | wnyeh, błogosławione chwile przeży tych rado: | kanej Piotrusi, zachęcającej je do nabrania sił 
ziarnka zboża, które ma daó chleb na starość | całem życiem mojem będę za niego. Lecz czy |sznej chwili! ści, uparcie otaczały ją rojem wspomnień. przed podróżą, nie nie mogły wziąć do ust. 


i zastąpió wszystko inne w świecie. Żyje iż, od hańby i zguby wiecznej duszę Jakąż radością bezmierną przyjście na Ach! jekie to miłe były te przebudzenia | Wkrótce wstały od stołu i w oczekiwaniu na 


naprzeciw Róży, ale obie mimo namowy zapla- 


nadzieją i poświęceniem, a kiedy przyjdzie pora | naszego syna ?.. Choę tego... chog.. choóby | świat tego dziecka napełniło jej serce! W dzięk- się w kołysce małego Henryka, kiedy wielkie-; powóz podróżny zeszły raz jeszcze do parku. 
mnie żywot męczeński czekał! O, Boże, dodaj | czynieniu rozpływała się jej dusze, oczy jej na- | mi, niebieskiemi oczętami spoglądał dokoła, wo- Był to pogodny dzień jesienny. Słońce, 
mi tylko siły! sycić się nia mogły widokiem jedynaka. Z ja- | łając: Mamo! chyląc się ku zachodowi, złotym deszczem pro- | 
Nawpół przytomna, łamiąc ręce chudzuia | kimże uniesieniem przyciskała go do piersi, gdy Ona nadbiegała radosna, ubierała go w| mieni sączyło się na zeschłe nieco trawniki, 
po pokoju. po chrzcie św. oddano go jej, wolnego od zma- | białe sukienki, czesała jego długie, jedwabista | barwiąc purpurą pożółkłe liścia drzew. Osta- 
Ach, ten pokój! Ileż słodkich, cichych |zy grzechowej...- włoski i podtrzymując go oburącz, patrzyła, jak | tnie motyle fcawały dokoła jesiennych astrów, 
chwil w nim przeżyła! Zdjęła ze ściany krzyż Gdy odzyskałą siły, sama rvajęła się swo- | stawiał pierwsze, niepewne kroki.. O, jakże jejja ptaki wędrowne, przygotowując się do od- 
z kości słoniowsj, przed którym codzień się |jem dzieckiem, nie dając się w tem wyręczać | pilno było widzieć synka, chodzącego o wła-| lotu, ostatnie swoje piosenki nuciły w oochło- 
modliła i drżącemi rękoma schowała go do|nikomu; rozciągała mu na puchowej pościółce ; snej sila!.. Biedna matka! Pierwsze, samodziel- | dzonsm powietrzu. 
kufra. - cienkie, bastywowe prześcieradełko, sama ką- ne kroki, to niby zawiązki skrzydeł u ptaka; 
Na komodzie stały miniatury, wyobraża- | pała je i usypiała, E 


szego jedynaka pochowaliśmy, tam na mogił- 


iewając piękne, ludowe | gdy skrzydła wyrosną, ptak wyfruwa z gnia- (Ciąg dalszy nastąpi.) 


MP Dla fabryrlz spirytusu i rafinexrji JT h 
: Emile Barbet ingenieur-constructeur w Paryżu 


podaje niniejstem do wiadomości, że wyłączne prawo wyrabiania #wych 


PRZYRZĄDÓW DESTYLACYJMYCH I DO REKTYFIKACJI 


ustr. wąg. patenta Nr m ot 1888 i LJ 1891 Si E i 1896 TE ) 


dla Austro-Węgier, Serbii, Bnłgarji i Rumunii oddał firmie 


NOWAK & JAHN 


fabryka maszyn 1 towarów miedzlanych Prega-Bubna 
Te przyrządy reprezentują najbardziej wykończone wyroby, z tych, które dzisiaj w tym fachu istnieją i na nich wyrabiają się najlepsza marki francuskiego alkoholu. 
DF Zalety tych przyrządów są: TBĄ 3 
Vaoszezędzenie de 50 pr. materjału opałowego Sa dawnego pr Mogo wii dostylacyjnego- 
2) Przy rektyfikaeył nie ma sirąty. 
3) Znączne zaoszczędzienie miejsca. 
4) Uzyskanie absolutnie czystego, bardzo dobrego alkoholu 
5) Zaoszczędzenie rezerwonrów i innych części urządzenia 
Przemysłowcom w dziale spirytusu Aust' o- Węgier pozwalam sobie przedawszystkiem polecić 
a) moje stałe przyrządy do restyfikacyi z patenryzacją. 
b) stałe przyrządy destylacyjne do wyrabiania dobrego towaru xonsumcyjaego wprost z zacieru bez poprzedniej rektyfikacji dla fabryk 
spirytusu wszelkiego rodzaja. 


T 
i 
r 
| E 
r 


Emile Barbet w Paryżu. 
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Novair i Jahn | 
fabryka maszyn i towarów miedzianych Prag-Bubns. 


zma ma OOP OE RÓ ZORRO ZER OON O AAAA aY, WEMAS, 
- | WO = NEJI SE: m a La 
e 
we Lwowie ~% 


AJ księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, są do nabycia wszystkie 


Ja.sig, Zlzi szlzelne 


atlasy słowniki. 


pp r 
wc Td W 


el win -ud.ui Sta.d.t 


Rodzi: 


"RPTRZAE zB PI 


SF Poleca się hand 


gd] 


Fabryka sztucznych nawozów 


Spółki komandytowej Juljana Wanga we Lwowie 
| poleca na sezon jesienny z gwarancyą składników 


BE" ączię kośclanną, superfosfaty, siarkan amonowy, Żużle Thomasa, kainit et. "TEE 


m śsdań, ł Es Wielki zapas tsiąkek: do nabożeństwa w różnych oprawach. 
Biuro: ulica Akademicka 5. Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie SGEOly sa fortepian 1 Irho Ina PAAA, Nuy F 
wydań, tamte Edycyəe Petersa, Litolffa eto 
ZEE SZL CCC DOD ND Zamówisnia wysyłają się odwrotnie. i 
N Odróżniajcie | Przez c. k. Namiestnictwo koncesycnowany koronny | A Katalogi na żądanie bezpłatnie rozsyłamy. 
pa od baoi! || Zakład wodoleczniczy i sanatorium sk DARE J eee SE EEO 
W. W. Miemejowaki za , ° . » $ C HYZ i 
Sar p rtf Dr ; BĘ Majewskiego we Lwowie W Berge r, Volk et 18 IFE | 48 Nowo otworzony ; 
COŚ ZY aj kn SEE R E A i OZI : k Magazyn Nowości dla męzczyzn 
emojnwNzieżo, cyca do Kuracyl, ktora się OdDywa rano do ej 1 po- "4 Opernri y j mu 
Polam ię zowie kak klejo- południu od 4—6 godziny. Telefon 306. DER E  a6 7 D. kmOrrniexr 
me x prawdałwago papiery Keip- Zbadany i za znakomity u- 


Lwów, plec ETalicki Jiezpa 14 
poleca kompletną bieliznę męską, nowości w krawatach, 
przybory do podróże i toaletowe, kufry, torby, wyroby 
skórzane, rękawiczki angielskie, kapelusze, perfumerya 

franouskt i angielska. 


ukiege. 


l znany przez prof. Dra Stopczań-| 
i skiego, radzcę dworu Ludwiga, || 
i Prof. dra Kerczyńskiego, radzcę i 
|dworn prf. Alberta 

j do użycia polacony przez 


Najlepszy prawdziwie domowy wik 
tylko na maśle dostanie w jadalni ul. Mic- 
kievieza 6, które sobie uznanie w dzien- 
mikach uzyskała. 


„ Porcelanowe 


kkkkkkazkk 


. T . Nif radzcę dworu Dra Bauna, radz- |/ a | Zamówienia z prowincyi wykonuje sią odwrotnie, > 

Verdienst! WIS! fi ce sanitarnego Dra Osera, radze j SKi | > || | GKKKKKKKCKECEAPECEWECCEEEKE 
serw Weę cesarsuiego prof Dra Win- | a = > 

Anständige, redegowandte tersonen kös- ka A Kupię ic A 1  Póltorage m konwersacyk w 

aanita gk ji > |» |adogo oeny isandk, indan Pijoan iraniar Bea "ię 


Odznaczenia: p 
: k 4 
EX 2 
| Honcrowa nagroda ck PRD ministerstwa handlu 

‘ih Nagrodą rządowa ck, ministr, rolnictra, 


5 bls 1O Kronen.  Bsardre ważn. Spscyalny zakład 


Yerschailen. Adrosson siad unter O. B. 
IB postlagerzd Brünn, Mabrer, einzu- 
senden. 
Naucsycieiska Aqencya Heleny z 
Jordaaów Biernachiej, Dlugosza 19. 


Do najęciau siedem : dażysh pokoi ze |sf-; 7 : sety itp. 
pna aj przynależytuściami w real- O Go ajj Ok ag 


ności z ogrodem z wchodem od ulicy Komplet obiadowy na 12 osób w zwykłem złożeniu i z dekorac yą $ JR 
Ossolińskich, ulica Cytadeinm 1. 6. Zajard|gustowng kosztuje : 

R Kanaee l 20 m cała wilk © ie zł. 21-70, 22—, 23—, 23-70, 2430, 26:40, 2130, 
tym ogrodem, stajnią i wozownią. 3—6 28—, 29/50. 31:50, 32/40, 33:—, 34:30, 35:50, 38:50, 


stołowe. 


czyszczenia, odnawiania i przerabiania 
ubiorów meskich wszelkiego rodzaju. 


.. E ET 
- Zi 
Strusskiewicz, krawiec, plac Bernardyński 
1. 10 we Lwowie, naprzeciu ul. Piekar- 
skiej. Nr. Telefonu 415. Zlecenia z prò- 
asi kp dee rychło rer 
eny bardzo umiarkowane. 2 i 
„„Młeda wdowa. zając TR (O: stełowe, białe i czerwone 
f dargtwie wiojstim. poszukuje miejsca de = 
(5 rzadu domen do wdowca lub księdza Í litr 52 Ct- 
iraa uz” ul. Szeptyckiego 1. 52 p” poleca handel 


-e 


Wielki wybór najnowszych fasonów i dekoracyi w kwiaty, arabz- 


Biuro nauczycielskie Morawskiej po- 42—, 44 —, 47 — itd., aż do zł 108. Ostrówek Gawłuszowice poszukuje 
leca zdolne uauczycielki ul. Halicka 10. Porcelana wszędzie jednakowa w najlepszym gatunku, mieczarza. 18 Mb arta SZKOWTON d 
Najtańszą4 sprzedaż resrtek wełnia 


! Karolu nsjdroższy, nie gnie vaj się na mnie 


| Boby to było z Twej strony nieładnie; lao Marjacki 1. 7. 
Przecież à mówiłem i też przyjisgałem, Lwów, P l taż 


różnicę w cenie stanowi tylko kosztowniejszy fason albo ozdobniejsza 
dekoracya. 
Złożenie może być dowolnie powiększone lub zmniejszone co do ilości 


nych, chustek do nosa, barchanów, per- 
kali poleca Antonina Ertel, Koralnicka 8 
JAamienica 2 piątrowa, widok wspa- 


Ds = 7 AB > R EE, 
Nauczyciel domowy sauka posady | Do sprzedania tanio kierit 4 kon- 


ad A 3 k ió i 7 | Ze Cię kochać nigdy w świecie nie prze- 
niały, w Śródmieściu, z ogrodem, wolną|cztuk, a każdą ratuką można później osobno dokupić pojedynczo. Przygotowuje Ua o Ilgi mutzyalnej ny, młocarnia z wytrzęsaczami, wialnia, [stałem. 
pd podatków, tanio do sprzedania. Niža- Na prowincye wzorów nie wysyłam t moge tylko dać dokładne m dokładnie 5. era m nowe narzędzia mało używane opust 40 | Zlituj się tedy i nie bierz mi za złe, pz 
łowski hotel Żorża. opisanie listowna. Opakowanie gratis. doliczam tylko własny koszt paki. zgłoszenia pod v:--. Winniki posta Te-|prorent Nowa Skwazaw: p. Głlińsko. | Bo różna powody na to się znalazłe, Tw w 


stante. 2-3 Biórce. Narodowe Rynek 23 polaca każ musiałem m lcz”ć i nia nie plsałem, Skład nasion 


"Fianiko Nowo- Yarskie fortepiany = 
Pianiso wo- žorskie, fortepiany Józet Kropiwsieki 37 Zyblikiewicza. |3ego czasu wazelką służbę doborową Jan, Że Cią kocham zercem niepodzielsem całem' M Wolińskiega i I Kaczyńskiego 


krótkie w składzie fortepianów Karola Mu- 


Kazimierz Lewicki, Lwów 


reckiego, Batorego 16 (róg Szymona 2). ul. Trybunalska, we własnej kamienicy. Foszukoję niozyciola ze skromna: Seniów LE) Raga, rt rh aj pen sie wcale, SB, voniai iio M iR 
AE aan. aerea m mi magsaniami do dwóch chłopców . m m mnczeszczające dol So 2. r + sęk a 5 * 
o Lagi a pł gł PŹ dziewozynki. Głęboka, poczta Felsztyn Panienki szkół, AA tro- | T wój Marjan byl wiernym izawsze zostania, poleca 
czy, kawaler, sł oy l lat na tu 3 Niezabitowski. 2—4|skliwą opiekę, zarazem pa żądanie język | Dopokąd krew w żyłach krążyć e, 5 nasiona rolme 
repe E E Biura ET 4 . $ Do sprzedania vila Wiktoria 279 |francusši i muzykę w domu wdowy po o aAA [s i > oraz | f 
Poliekie o Lwów ul. Karola Ludwika y Smarowidko do OSI PEAN w Jaremczu stacyi klimatycznej nad Pru-|wyższym urzednikn ul. Pańska 1, 11 pierw- ADA ri fe ani złoto ! nastana warzyw t kwiatów 
liczba 5. - a 2 A 3 j Coment Gips Te: j tem obok Dory dobrze, pięknie trwale i sza drzwi na lewo w podwórzu. Jad > e rE i e wał do siewu jesiennego 
Kawalerskie 2 pokoje =p ż e. do. sprzadania: | Dekt do d raj por bp EI aat AE W chewm zarodowej W $080- | Twa śliczne husi. Twój Marjaa _____||w gatunkach wyborowych po 
ska 6 zaraz. ce głoszenia Zarząd pałacu Che-| I$ ury do dachów | A bardzo *sczlówce, poczta Ułaszkowce -sẹ kil-| Ūczenica Liszta Anna śe cenach najniższy*h. 
Przyjmę jednego lub 2 Tw na kz | TEG SA p M poleca taniej Jak wszędzie W F hara widokiem "za yy umiesięczne = wanie a SE Siwieżo wydany. 
ie. . icki. $ródmiekcie. © dodatkowo uwiada- (U a kolej x al ma fortepia s 
ab ła Ardini g, Z Caantaekamy wen mebir] (À ALOJZY HÜBNER E bape ya doret, Pioro oma) prosięła |ia prre. Zee |  Connik na sezon jeslonny 
"4 pokoje, przedpokój. balkon, kuche|pisu pięciolistka, odprawy kj „powiadnik a. LEWów. AJ wodospadu, świetnie się rentująca, za ceną Inai krwi YorAshi rze- przyjmuje między Pra ala wysyła mtj ądanie gratis 1 
nia, weranda, pokoik głażbowy, Sa u ŚW. nnan naszą o miłosier- NA EA kz kowąża z powodu wyjazdu u P opik 4 wł = na spi dą pp | A . "aglenioń- p CC 
ska 8. 3— e Boskie. Opatrzność czuwa nad nami, ciela, = : wiek $ E 


Redaktor odpowiedsialny: Wacław Masłowski. Rapier s fabryki Fijałkowakich w Biej. Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółka (Hotel Zorżs). Zarządca V7. Hodsr. 


